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K o re sp o n d en  „L. Żinios* pod 
tym ty tu łe m  te le fon iczn ie  ze Stok- 
h o lm u  w  dn. w czo ra jszy m  donosi:

Z o k a z j i  p rzybycia  w ojsk  a u ­
s t ra l i j sk ic h  i n o w o ze lan d zk ie^  na 
Bliski W schód i do  k o ra lu  Sues- 
k ie g o  p a sa  s z w e d z k a  p isze ,  że  
d o ty ch czas  a rm ia  a n g h  iska • li­
c zy ła  ta m  100 iiCO żo łn ie rzy ,  a  t e ­
raz łączn ie  z  a r m ią  f ran cu sk ą  
n a  B lisk im  W schodzie  będz ie  
o k o ł o  300.000 tys  O becn ie  gen. 
W eygand  w szy s tk ie  te  siły sp rz y ­
m ie r z e ń c ó w  p o rz ą d k u je

Rów nież d o n o s z ą  z Londynu, 
ż e  w dom in iach  an g ie lsk ich  o r ­
g a n iz o w a n e  są  w ciąż  n o w e  o d ­

d z i a ł y  w ojska ,  k tó re  m o g ą  być 
w y s łan e  d o  E u ro p y  a lbo  gdzie  
indzie j ,  jeże li  t e g o  za jdz ie  p o t ­
rz eb a .  N ie k tó re  dzienn ik i  angie i  
sk ie  s ą  zdania , że  jeże li  za jdz ie  
p o t rz e b a ,  sprzymierzeńcy 
mogą zorganizować ar­
mię, składającą się z 20 
m ilionów  mężczyzn.

P ra s a  a n g  e lska  b a rd zo  się 
c ieszy  z w ielk ie j  pom ocy, ja k ą  
o k a z u ją  Anglii w te j  w ojn ie  d o ­
m inia .

Co sadzą w Szwecji
!9 w spółpracy Z S S R  I Niemiec

SZTOKHOLM, (Elfa). Prasa 
szwedzka obszernie pisze o zawar­
ciu umowy handlowej pomiędzy 
Niemcami a Związkiem Sowieckim. 
.D agens Nyheter" oświadcza, iż po 

.podpisaniu umowy współpraca han­
dlowa pom ędzy Rzeszą a Rosją 
Sowiecką stała się rzeczywistością. 
Oba wielkie państwa, które mogą 
jedno drugiemu pomóc, zastosują 
wszelkich możliwości. Pismo uważa, 
iż wymiana handlowa riemiecko- 
sowiecka osiągnie ponad jeden 
miliard marek.

*

„L. Ż in io s" : 13 b. m. policja 
szwedzka aresztowała trzy o s o b y : 
dyr. agencji filmowo - reklamowej 
E. E. Linda, dyr. innej s-ki D. W. 
Bycza i ekspedytora pewnej s-ki 
okrętowej E. Jansona-

Pisma szwedzkie podają, że udzie­
la li  oni państwom zagranicznym wia- 
domości o szwedzkiej żegludze i in.

i  pzycjB
F i i ł ^ p f l e  f i v e  i c s z ę d z i e  o c i j » a r l i  n a t a r c i e

HAPARANDA. (Elta). Według 
wiadomości Havasa źródła dobrze 
poinform ow ane potwierdzają, iż 
armia sowiecka w dn u 11 lutego 
wdarła się do linii M annerheim a. 
M.mo kontrataków Finowie nie 
mogli wszęazis odeprzeć oddziałów 
sowieckich.

MOSKWA. (Elta). Sztab okręgu 
leningradzkiego donosi: W dniu 13 
lutego czynne były oddziały wy­
wiadowcze oraz bvła ożywiona 
akcja artylerii i oddziałów piechoty. 
Działania oddziałów sowieckich w 
przesmyku Karelskim coraz wz-a- 
staią Nieprzyjaciel, który próbo­
wał przeprowadzić z wielkimi si 
łami kontratak, został rozproszony 
i poniósł wielkie stiaty. Oddziały

sowieckie zajęły aaisze 23 forty. 
Lotnictwo sowieckie odbyło loty 
wywiadowcze oraz bombardowało 
obiekty wojskowe i oddziały nie­
przyjaciela.

BERN (Elta). DNB donosi, iż 
sekretariat Ligi Narodów og osi 
odpowiedzi nades łane  przez różne 
państwa w sprawie u dz ieen ia  po­
mocy Finlandii. J a k  DNB na n a d ­
stawie kom unikatu  sekretariatu 
Ligi Narodów stwierdza, odpowie­
dzi nadesłały 22 państwa, t. j. 
mniej niż połowa członków Ligi 
Narodów. Z państw, z poza Ligi 
Narodów nadesłały odpowiedzi 
tyljto St. Zjednoczone i Brazylia.

Wszystkie odpowiedzi za wyjątkiem 
dwóch: Peru  i Iraku były pozy­
tywne. Argentyna powiadomiła 
sekretariat Ligi Narodów, iż prze­
znacza dla Finlandii 50 000 ton 
zboża, Związek Afryki Południowe; 
przyobiecał przesłać dla Finlandii 
samoloty Pomoc wojskową obie­
cały tylko W. Brytania i Francja. 
Według interpretacji g en e ra lre q o  
sekretarza Ligi Narodów, milcze­
nie niektórych krajów neutralnych 
nie oznacza, iż państwa te nie 
udzielą Finlandii pomocy.

*
MOSKWA. (Elta). Jak  R eu te r  

donosi,  w  A cchangielsku za rzą  
d zo n o  ca łk o w ite  zac iem n ian ie  
m ias ta .

W oświetleniu niemieckiego biura informacyjnego
BERLIN, (Elta). DNB donosi, iż 

położenie jeńców wojennych w 
Niemczech regulowane jest ściśle 
według porozumienia międzynaro 
dowego z roku 1939. Miarodajne 
koła niemieckie podkreślają, iż za 
jeńców wojennych uważani są 
wszyscy, którzy dostali się do 
niewoli na polu bitew na 'ądzie, 
na statkach lub na samolotach. 
Jeniec wojenny ma prawo wyrna 
gać poszanowania osobistego i 
własnego honoru o ile nie utracił 
tego honoru, to jes t  nie stał się 
złoczyńcą. Wśród jeńców Polaków 
stwierdzono szereg przestępstw.

Jeńcy w o;enni karani są wed­
ług prawa wojskowego. Nakładanie 
kary kolektywnej jest wzbronione 
Warunki życiowe jeńców wojen­
nych muszą być tak uregulowane, 
by nie pogarszały ich i tak złej 
sytuacji

Po rozpoczęciu wojny jeńcy 
Polacy w Niemczech umieszczeni 
zostali w czasowych schroniskach. 
Obecnie są już wybudowane od- 
Dowiednie pomieszczenia Dużo 
jeńców zostało umieszczonych v.

starych zamkach, koszarach woj­
skowych i innych pomieszczeniach 
specjalnie do teg o  celu przygoto­
wanych. Jeńcy Polacy nie byli 
umieszczani w żadnych więzieniach. 
Jeńcy  wojenni w Rzeszy otrzymu­
ją taką samą porcję żywności, ja­
ką otrzymują niemieccy żołnierze 
za frontem. Jeńcy ci zaopatrywani 
są również w ubrania. Ponieważ 
żołnierzy polscy byli źle ubrani, 
większość z nir.h miała jedynie

frataje 1.M.OOI
AMSTERDAM, (Elta). W edług 

Havasa w  chwili obecnej pra­
cuje w Niemczech milion robot­
ników rolnych z Polski W ub. 
roku w tym  sam ym  czasie w 
Niemczech na gospodarstwach 
rolnych pracow ało mniej ani­
żeli 5Co doo robotników cudzo­
ziemców.

ubrania do pracy, było wiele trud­
ności z zaopatrzeniem ich w 
odpowiednie ubrania.

Na Zdrowie jeńców wojennych 
zwracana jest wielka uwaga. Jeńcy 
ciężko ranni lub chorzy na podsta­
wie decyzji neutralnej komisji le­
karskiej odsyłani sa do miejsco­
wości rodzinnych, gdy tylko po­
zwala na to stan ich zdrow y Per­
sonel sanitarny również otrzymuje 
prawa powroty do kraiu rodzinnego 
Nad jeńcami roztoczona jest opieka 
religijna i duchowa. Maja oni pra­
wo oglądania filmów, czytania ksią­
żek i gazet oraz odbywania praictyk 
religijnych. Rodziny jeńców wojen­
nych mogą nadsyłać listy i prze­
syłki, które dostarczane są jeńcom 
w najbliższym czasie. Jeńcy wojenni 
mogą również swobodnie wysyłać 
listy do swoich rodzin. Każdy je­
niec ma prawo składać zażaleń e 
do komendanta obozu przez swoich 
wybranych lub osobiście. Prawie 
wszyscy Komendanci obozów jeń­
ców podczas W;e’lkiej wojny sami 
byli w niewoli i szczególnie odczu­
wają i rozumieją los jeńców.

„Lietuvos Żinios* donosi, że 
zgodnie z podpisanym ostatnie w 
Moskwie traktatem hand'owym p o ­
między Sowietami i Niemcami wy­
miana towarowa tych państw ma 
sięgać miljarda dwustu miljonów 
marek. Jes t  to rekordowa cyfrs w 
dotychczasowych stosunkach gos­
podarczych tych państw N endec­
kie koła polityczne uważają pod- 
pi.anie tego  układu za oardzo 
ważne i wieikie zwycięstwo Nie­
miec, gdyż w ten sposób  Rzesza 
łagodzi skutki wojny gospodarczej 
i może się zaopatrzyć w potrzeb­
ne surowce. W najbliższych dniach 
wyjaśni się już jakie surowce bę­
dą Niemcy importowały z ZSSR 
i co eksportowały do Sowietów,

*

BERLIN, (Elta). Prasa nie­
miecka nadaje nowozawarteiuu 
porozumieniu ekonomicznemu Nie­
miec i Zw. Sowieckiego n a d ­
zwyczaj wielkie znaczenie W szyst­
kie pisma zamieszczają otrzymany 
w tej sprawie komunikat z M os­
kwy oraz w związku z tym ogło­
szony komunikal DNB. Wiadomoś­
ci o zawarciu porozumienia umiesz­
czane są wielkimi literami K om en­
tarzy własnych pisma nie zam iesz­
czają.

*

K oresp  rzym ski „XX Amźias* 
d o nos i ,  że  d z ien n ik  „Telegrafo*  
s to iący  b l isk o  m in is t ra  Spraw  
Z ag ran iczn \c h  Ciano, o św iad cza ,  
iż zd an iem  u rz ęd o w y ch  kól n a ­
ro d o w o  ■ so c ja l is ty czn y ch  R zesza 
z ZSSR p o d p isa ła  ty lk o  układ  
o n ieag res j i  1 p o m ięd zy  tym i pan  
Si wami n iem a b y n a jm n ie j  p rz y ­
m ierza .  Koła te  o rz y p o m in a ją  
ośw iad czen ie  H tlera ,  że  N iem cy  
p o z o s ta ją  n ad a l  n a r o d o w o s o c j a -  
l is tam l. Związek S ow ieck i  z a ś  
bo lszew ick i O św iad czen ie  to  d o ­
wodzi, ż e  w sp ó łp raca  n iem iecko- 
sow iecka  ma o k re ś lo n e  w yraźnie  
granice . B yłoby  n a jw ięk sz y m  b łę ­
d em  p rzy p u szczać ,  p isze  „Tele- 
g r a f o “, i e  parę  uk ładów  p o m ięd zy  
B erlinem  a  M oskw a uczynią  z n ieb  
w iecznych  n ie ro z az ie in y c h  p rz y ­
jació ł .

Skuteczność kontroli W. Brytanii i Francji na morzach
Z pośród 82S4 konwojowanych statków zatonęło tylko 18

Ochotnic^ z za ocearu wzmacniają potencjał wojenny aliantów
Dwie nowe amtry^riskie  

bazy morskie A asce.
WASZYNGTON (Elta). M.nister 

"wojny St. Z,eanoczonych W oodrng  
w  dniu  12 lutego zakomunikował 
o  utworzeniu dwóch nowych baz 
lotniczych na Alasce. J e d n a  z nich 
zostan ie  założona w Anchorze, zaś 
d ru g a  w Fairbanks. Budowa ba*y 
w Fairbanks zostanie rozpoczęta 
p o  kilku rmesiącach. Na budowę 
jej w budżecie r. 1943 przeznaczo­
n a  jest sum a 4 milionów dolarów.

Jfa froncie działa artyleria.
BERLIN (Elta) .  DNB k o m u n i­

k u j e  z  f ro n tu  zach o d n ieg o ,  iż nie 
w ynik ły  tam  ża d n e  w ażn ie jsze  
zm ia n y .  A r ty le r ia  p o  o o u  s t r o ­
nach w y k a za ła  s łabą  dz ia ła lność  
U G rossenw ald  c iężk ie  działa 
n iem ieck ie  zn iszczy ły  u m o cn ie ­
n ia  n ie p rz \ ja c ie la .

LONDYN (E l ta )  Oficjalnie k o ­
m uniku ją ,  iż o d  p o cz ą tk u  dzia łań  
w o jen n y c h  do  ub  ś ro d y  liczba 
s ta tk ó w  k o n w o jo w a n y ch  p rzez  
b ry ty jsk ie  s ta tk i  w o jen n e  o s ią g ­

nę ła  8 284. Z a to p io n o  z p o ś ró d  
nich 18, a w ięc ty lk o  0,2177o. Z 
p o ś ró d  za top ionych  s ta tk ó w  dwa 
na leża ły  do  państw  n eu tra ln y ch .  
P o za tem  z  p o ś ró d  z a to p io n y c h  
statków ' ty lk o  je d e n  zo s ta ł  z a to ­
p iony  p rzez  m e m !ecką  łó d ź  p o d ­
w odną ,  k tó r a  ta k ż e  w kró tce  z o ­
s ta ła  z a to p io n a

Fr3ncja likwiduje wpływy 
rformin st6 &L

P A R Y Ż  (Elta) M nistrowie spra­
wiedliwości i pracy Francj wręc/yg 
□rezydentowi republiki do  podc.sa- 
nla dekret, na mocy którego maią 
być zwoirieni komuniści pełniący 
funuc.e raaców w radach praco­
dawców i robotników, znajdujących 
:ie w różnych deoartam entach . W 
l5 departam en tach  znajduje się 95 
radców komunistów.

Holandia i Belgia w ścisłej 
wsndłoracy.

A M S T E R D A M  (Elta). O dpow ia­
dając na szereg zapy a " ,  min ster. 
;praw zagranicznych Holandii Klef- 
fens odpowiedział w Izbie poseł

skiei, iż współpraca pomiędzy Bel­
gią i Holandią jest bardzo ścistą, 
lećnak  nie jest ona  o charakterze 
tajnym. Minister raz jeszcze stwier­
dzi*, iż te środki wojenne, które 
zostały przez rząd holenderski po 
wzięte w styczniu, nie mają żadne­
go związku z informacjami otrzy­
m anym i z Francji czy W. Brytanii.

f i t u i i M i i t u )
w Gdańsku i G : ynl

BERI I M, (Elta). Wódz naczelny 
armii niemieckiej gen. von Brauch- 
witsch, wa wterek rano przybył do 
GdaAska, gdzla og ądał budynki woj­
skowe. Na dworcu powitał naczel­
nego wodza, naczelnik 20 okręgu 
wojskowego gen. Beck. Wódz na­
czelny udał s!ę do starych koszar 
huzarów, gdzie do wo|ska wygłosił 
przemówienie. W  towarzystwie n<*- 
m estnlka Rzeszy Forstera, wódz na­
czelny zwiedził G tenhafer (Gdynię) 
a następnie załogę w Neust dL

Rozstrzyga s ę los 100 ma­
rynarzy „Grafa von Sjiee*.

BUENOS PIRES (Elta). W dniu 
13 lutego oabyła się rozmowa po­
między ministrem spraw wewnętrz­
nych Argentyny T aboada  a r m b a  
sadorem  N emiec T nerm anem  w 
sprawie formy internowania zało 
gi zatopionego krążownika „Graf 
S p ee“ . Minister T rb o a d a  wyrazft 
zgodę na propozycje memieckie 
w tej sprawie, według których 100 
marynarzy z zalog'. „Graf S o ee“ 
Dędzie mogto pracować w firmach 
niemieckich i zamieszkiwać u nie­
mieckich rodzin. Reszta załóg’, 
która obecnie n ;e będzie mogła 
znaleźć pracy umieszczona zosta­
nie w bursach niemieckich.

*
LONDYN. (Elta). Dzisiejsza p ra ­

sa londyńska obszernie kom entuje  
przybycie korpusu ekspedycyjnego 
Australii i Nowej Zeiandii na Bli­
ski Wschód, „Times* w artykule 
wstęonym między innymi pisze, iż 
przybycie korpusu teqo znacznie 
wzmacnia siły sprzymierzeńców na

B iskim Wschodzie, które koncent­
rowane tam są o d  początku wojny 
na  wszelką ew entualność. Według 
„Times* korpus austra* jsko-nowo- 
zelandzki składa się wyłącznie z 
ochotników. „Times* wyreża dla 
Egiptu w e .k ie  uznanie za jego 
bliską z państw am i sprzymierzo­
nymi współpracę, której celem jest 
wzmocnienie pozycyj sprzymierzeń­
ców na Bliskim Środkowym Wscho­
dzie. Kraje, posiadające wielkie 
znaczenie strategiczne, znadują się 
pod w ładaniem  A raoów lub innvch 
narodów, według „Times* stanow­
cze popierają państwa sprzymie­
rzone, które udzielają im wszel­
kiej możliwej pomocy. Inne pisma 
podkreślają, iż przybycie korpusu 
z Australii i Nowej Zelandii wyka­
zuje całkowita jedność im perium  
brytyjskiego i ścisłą współpracę 
jego sił lądowych i morskich. 
Według pism a „Daily Herald* fak t 
przybycia nowego korpusu ekspe­
dycyjnego ożn*cza, iż jeszcze dwa 
dom inia Wielkiej Brytami przysy­
łają swych żołnierzy ała oorony 
demokracji.
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Ambasador Kennedy Kandyduje
NOWY YORK. (Elta) J a k  do 

noszą z Bostonu a m b a sa d o r  St. 
Zjednoczonych w Londynie Ken­
nedy wyraził zgodę na  wystawienie

podczas preliminarnych wyborów 
prezydenta w s tan ie  M a rsa c h u e t ,, 
jego kandydatury .

Senat USA uchwalił kredyty
dla Chin i Finlandii

WASZYNGTON, (Elta). Havas 
douosi, iż senat Stanów Zjednoczo­
nych 49 głosami przeciwko 27 
przyjął fs taw ę, zezwalającą na u- 
dzielbiiic pożyczek Finlandii i Chi­
nom. Ustawa ta przewiduje zwięk­
szenie kapitału banku eksportowo 
importowego. Chiny i Finlandia

będą mogły zaciągnąć pożyczki na 
zakup towarów, bezpośrednio nie 
przeznaczonych dla celów wojen­
nych. Projekt tej ustawy przędło 
żony został senatowi przez senatora 
Browna, należącego do partii de­
mokratycznej. Ustawa ta przesłana 
obecnie została do Kongresu.

Włochy interesują m sją Wellesa.
RZYM (Elta). Włoski minister 

spraw zagranicznych Ciano odbył 
we wtorek wieczorem długa roz­
mową z am b asad o rem  St. Zjedno-

sptdw zagranicznych St Zjedno­
czonych Wellesa w Rzymie. Wel'es 
adbedzie w Rzymie rozmowę tal że 
i z Mussolmim, Pozatem ornawia-

czonych Phipsem . Oświadczają, ii no różne sprawy dotyczące sytu- 
podczas rozmowy została poruszo acjf ogólnej, 
na sprawo wizyty wiceministra |

Aktualne kłopoty Łotwy
RYGA {Elta). Oficjalnie donoszą 

iz rządy Łotwy i Niemiec w dniu 
22 stycznia zatwierdziły urnowe, 
zawartą pomiędzy łotewskim ban 
kiem kredytowym i spó ką etni 
grantów niemieckich „Utag* w 
sprawie majątków em igrantów nie­
mieckich pozostawionych w Łotwie. 
Według tej umowy łotewski bank 
kredytowy przejmie cały m ajątek  
n ie iochom y em igrantów  niemiec­
kich, pozostawiony w różnych mia­
stach i miasteczkach Łotwy Ennk

kredytowy będzie administrował 
tym m ajątkiem  czasowo i przepro 
wadzi jego sprzedaż.

RYGA (Elta). Dekretem ministra 
rolnictwa Łotwy wprowadzona zo­
staje rejestracja zapasów zboża 
oraz obowiązkowa ochrona firm 
i zakładów prywatnych, zajmują­
cych sią handlem , transportem  i 
ochroną. Rejestracja zboża n e do 
tvrzv rolników.

T E L L  F O N E M  Z  F O W N A

Premier i członk. rządu przybędą do Wilnz
Na uroczystości Święta Narodowego w dniu 16 lutego do Wilna 

przybędą: P rt m ;er Msrkys, Min ster Obrony Kraju gen. Musteikis, Mi­
nister Spraw Wewn. Skućas i Minister Oświaty D-r Jokan tas .

Po przyjem nym  zapachu, doskonałym  sm aku I arom atle 

z z a w i ą z a n y m i  o c z y m a  p o z n a j e  p a p i e r o s y

9 0  s z f .  — 4 0  c e n t ó w .  Fabryka tytoniu „ B R A V O L u

Pomoc z Ameryki dla polskich utzonycs?
Jak donosi polska prasa wy­

chodząca w Stanach Z ednoczo- 
nych, Fundacja Kościuszkowska, 
na jednym  z ostatnich zebrań w 
Nowym Jorku, postanowiła przyjść 
z pomocą uczonym polskim

Rada Fundacji Kościuszkow­
skiej, wychodząc z założenia, że 
ogłoszenie Drotestu sprawy nie 
rozwiązuje, powzię.a szei. g u - równie* przez *.D,eran_e na ten . 
wUt nadający h akcji kon6kl ,  ofiar wśród polskiej inteligencji

Co będzie z gazetami?
W M in is te rs tw ie  S karbu  Odbyła się  w c zo ra j  d ru g a  n a rad a  

w zw iązku  z b rak iem  o ap ie ru  g az e to w eg o .  Z decydow ano  z a p ro p o  
n o w a ć  w ięk szy m  dzienn ikom  1 ty g o d n ik o m  l i te w sk im  zm n ie j­
szen ie  o b ję tu ś c i  o ra z  zam k n ąć  n ie k tó re  w y d aw n ic tw a  ró w n o le g łe  
1 m n ie jszo śc i  n a ro d o w y ch ,  a p rz y n a jm n ie j  za p ro p o n o w ać  im 
połączen ie .  Z decydow ano  ró w n ie ż  o g ran iczy ć  zu ży c ie  pap ieru  
n a  w y d aw n ic tw a  l i te rack ie .

Program wiosennej sesji sejmu litewskiego
Porządek prac w wiosennej sesji sejmowej, która się rozpocznie 

dn ia  15 lutego i bedzie trwała do  15 kwietnia, obejmie przedstawie­
nie pieliminarza budżetowego na rok 1940. Poza tym pod obrady 
wpłyną projekty ustaw o  małżenstwie i o sądzie administracyjnym.

Rząd USA interesuje się sytuacją 
państw bałtyckich

A m basador Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej w Mo­
skwie, który w tych dniach przybywa dn Tali.na, m a nas tępn ie  o d ­
wiedzić z kolei Rygę > Kowno. Wiadomość ta wywołała w kotach po­
litycznych duże zainteresowanie i jest związana z misją wysłann.ka 
prezydenta Rooseveka wiceministra Wellesa

*m w
Minister Spraw Zagranicznych Grbszys przyjął w dniu dzisiejszym 

posłow F.ston.i i Łotwy.

Konsekracji* nowego biskupa telszewskiego
W dniu 10 marca w Kownie odbędzie sie konsikm cia  nowego 

b iskupa su frag an a  telszewskiego ks. W incentego Borysevićiusa. O b­
rzędu konsekracji d o k o n a  metropolita litewski arcybiskup S-^wireckas. 
Tegoż dnia m a  sie rozpocząć kolejna konferencja ep iskopatu  litew­
skiego, na  której p rzedm iotem  obrad będzie w dalszym ciągu sytua­
cja kościoła na Wileńszczyźnie.

Zmiany w ustawie o opłacie steir.pbwej
R ada  M in is tró w  p rz y ję ła  zm ian ę  u s taw y  o  op łac ie  s te m p lo ­

w ej, zw n in ia jąc  o d  n ie j  l is ty  za s ta w n e  i o b l ig a c je  w ileń sk ieg o  
Batutu Ziemskiego o ra z  Tow . K red y to w eg o  m ia s ta  Wilna.

formy. Postanowiono mianowicie: 
1) przyjść i  doraźną pomocą fi­
nansową uczonym polskim przeby­
wającym po za granicami kraju, 
oraz jeżeli wybitne kwalifikacje 
naukowe i znajomość języka an­
gielskiego pozwolą, pomagać w ic 
umieszczaniu w amerykańskich in­
stytucjach naukowych; 2) subsy 
diować w miaię posiadanych i 
zdobywanych funduszy uczonych 
przebywaiach na im ych  dostęp 
nych terenach, którzy pozbawieni 
są środków do życia i potrzebują 
doraźaej pomocy do przetrwania,

zanim uzyskają możność zarobko­
wania.

Na powyższy cel Fundacja Koś­
ciuszkowska przeznaczyła na po­
czątek 5.000 dolarów. Dalsze fun 
dusze mają być zebrane przez do 
browolne opodatkowanie się człoa 
ków Zarządu i Rady i b. stypen 
dystów amerykańskich Fundacji, a 
również przez zbieran e na ten cel

w
Ameryce.

Z pośród kilkunastu uczonych 
polsk'cn, których woina zastała w 
Stanach Zjeanoczonycn, pięciu uzy 
skało już stanowiska w amerykan 
skich instytucjach naukowych. P o ­
nadto duże uczelnie zgodziły się 
z a p ro s i  każde jednego profesora 
Polaka.

W ten sposób dla jeszcze dzie­
sięciu uczonych miejsce jest za­
pewnione. N a p ły w a j  wreszcie za­
proszenia od rodzin amerykańskich 
z miasteczek umwersyieckich, któ­
re pragną przyjąć uczonych pols­
kich, jako gości, (k)

o ntutrzlności
BERl IN, (Elta). Minister G o e b ­

bels wygłosił przemówienie na 
konferencji mówców partii n a c j i -  
nal-socjalistycznej. Minister G o e t-  
bels oświadczył, iż po jęo e  neutral­
ności nie jest zgodne z czynieniem 
różnicy pom.ądzy opinią publiczną 
a opinią pań twową. Nie m o żn a  
by łoby  u zg o d n ić  z n e u t ra ln o śc ią .  
fak tu , je ś l i  k tó re ś  p a ń s tw o  z a ­
pew nia , iż j e s t  w s to su n k u  d©* 
Rzeszy neu tra ln e ,  a jed n o cz eśn ie  
p o zw ala  op in i i  pub liczne j d o k o  
nyw ania  ro żn y ch  pub licys tycz­
nych  w ypadów  p rz ec iw k o  n a r o ­
dow i n iem ieck iem u  lub  j e g c  k ie­
row nic tw u .

Dalej m.nister stanowczo wy­
powiedział s,ę przeciwko angiel­
skiem u pojęciu o ludzkości. W ę d -  
ług tego pojęcia angielskiego, moż­
na w wojnie stosować wszystkie 
te metody, których Anglicy uży­
wają przeciwko Niemcom a nielu­
dzkim jes t  używanie tych me;od, 
które stanowią siłę Niemiec. Na­
ród niemiecki w-g ministra Goeb­
belsa zdecydowany jest  dzt iai 
stanowczo zwyciężyć gdyż przego­
ń m y  jest, iż w przeciwnym wy­
padku nadejdzie jego koniec. J>_- 
śll Anglia spizeciwia sie naszem u  
dążeniu do uzyskania potrzebne­
go obszaru, jeśli pewien dyp lom a­
ta angielski n iedaw no w jednym  
liście mógł wyra ić Sie, iż na świę­
cie brak jest m ejsca dla Anglii i 
Niemiec razem I, »e ktoś musi zgi­
nąć, to Angl.a musi zrnknąć.

Dania odcięta od rynków
wymiany towarowej

C ie ln e  dane cyfrowe angielskiego cz sopisma

Kronika I.F.R.

(a). Spośród państw skandynai sHch 
najb irdziej ożywioną wymianę z W. Bry­
tanią prowadziła Dania. Według angiel­
skiego periodyku „The EconomUt* z dnlk 
1 3 » t y c / n a  1940 r ,  Dania ‘mpo-tc w ła 
w roku 1938 (ostalni przedwojenny! 34,5"/, 
swego pełnego importu z W. Brytanii, 
podczas gdy na drugim miejscu znajdo- 
i ała się Rzesza, z Której importowano 
24,5% Ekspori duński do Anglii zajmo­
wał też p erwsze miejsce i wynosił iście 
rekordową cyfrę 55 5%- Na drugim miej­
scu były równie* Nleracv. ale iuż jedynie 
z 19,7%.

Juk.eż trudności handlowe ujawniły 
się dla Danii po wybuchu voiny? Otóż, 
według wyżej w mienionego p jsma bry­
tyjskiego, w początkach października cały 
niemal eksport duński został sparaliżowa­
ny. Wypływa to stąd. że Dania znajduje 
się w pełń1 pod kontrolą strategiczną 
Niemiec. Później przez bardzo trudne do 
przeprowadzenia negocjacje oslągtdęto Sr.

pewnej mierze zażegnanie tej groźby Ale 
paraliż duńskiego eksportu wisi wciąż 
jeszcze nad tvm państwem, jak miecz Da- 
moklesa. Złą sytuację ekonomiczna po­
większa jeszcze takt, że koniunktura w 
Londyn.e  się zmieniła na niekorzyść duń­
skich eksporterów, gdyż ceny produktów 
żywnościowych spadły.

Eksport do Rzeszy, pozornie bez­
pieczny, napotyka też na wielkie trudnoś 
ci na .;kutek kontroli... bryty! skiej. Wpraw- 
d ie Dania posiada lądową granicę z Niem­
cami, ale cóf, gdy główne produkty 
duńskiego eksport* Rzeszy — o prze­
twory mleczne i mięso. Dania zaś nie po­
siada dostatecznej ilości karmu dla swych 
w spania łych okazów trzody Trzeba więc 
karm sprowadzać z za morza, a larn zno­
wu kontrola brytyjska konfiskuje...,

Widzimy więc jak niewesołe jest 
położenie neutralnej bwuii podczas ooec- 
nej zawieruchy wojennej.

B. poseł Pletzksjtis zabiega o amnestię
G rupa em igrantów  politycznych, Która w swoim czasie znalazła 

schronienie na  Wileńszczyźnie rozpoczęta zabiegi o umorzenie wyto­
czonych im spraw i przywrócenie praw obywatelskich. Między innymi 
zabiega o to i były social-demokrata poseł na sejm Hieronim Plecz- 
kąjtis.

Pierwsza sprawa wileńska w apelacji 
kowieńskiej

W dniu dzisiejszym na wokandzie Izby Apelacyjnej wpłynęła 
pierwsza sprawa z Wileńszczyzny, wytoczona na podstawie ustawy 
o ochronie narodu i państwa. W toku rozprawy Antonina Rabkiewicz 
oskarżona o obrazę policjanta, pełniącego funkcje służbowe w trakcie 
deponowania złotych została skazana na 2 miesiące aresztu prew en­
cyjnego.

Zmarł prof. Taki riski
Nadeszła do  Wilna za pośred­

nictwem prywatnej korespondencji 
w iadom ość o śmierci rektora Ak; - 
demii Górniczej w Krakowie prof. 
Taklińykie< o. Który przebyw ał c-
statnio w Niemczech.

** *
Kursuje po Wilnie pogłoska o 

śmierci jed n eg o  z profesorów G5B 
w Starej Wilajce. W o ecnych wa­
runkach trudno jest sprawdzić czy 
odpow .aaa to prawdzie. Nuloży więc 
odnieść się do  niej z dużym  za­
strzeżeniem fwł)

O M a n i e  zn iże k  knlejnwfcti
fila cudzoziemców

W dniu dzisiejszym zostały od­
wołane 60 proc. zniżki na  kole­
jach udzielane dotychczas obywa­
telom obcym jadącym przez Litwę 
tranzytem.

Z i m l i m  o s ia w r n n i d o w e !
na korzyść starych pracow­

ników wileńskich

Do artykułu p. t. „Teoaor Nar- 
b u t t ,  jako- historyk Wilna*, ogło­
szonego we wczorajszym numerze 
„K. W." — wskutek nieprzeprowa- 
dzenia koreKty ptzez aulo: t — 
wkradł się błąd, mianowicie w 
w. 2A Kolumny 4 zarr  ast słów 
„Kroniki I. F. R.*, powinno być 
-Kroniki Rotunda*. Zauważyć przy— 
ty.n na eży, że w rękopisie .Kro­
niki I. F. K.“, który z c ia se  o w 
nieznany sposób  trafddo Arcniwum 
G tó»nego w Warszawie, brak właś­
nie 12 Ka", Które w nny były za­
wierać notaiki z  historii Rotundo­
wej foraz jej kontynuacji ze wzmian­
ką o Danckersie) — miały one  z t -  
ginąć N arbut owi w 1838 r. pooczns 
pożaru w Srawlach... *)

H. Łowmiańskt

*) Zob. M. tJ«. y*. ■ * j ,  A. Kotundus 
Mieleski, Ateneum Wileński XI (1936), 132-

Rada Ministrów zno velizowa!a 
ustawę o emeryturze dla pracov - 
ników samorządowych. Pracown - 
cy sam orządu  wileńskiego, którzy 
byli zatrudn.eni w czasie od 16 
lipca 1 9 '8  r. do dnia 27 październ - 
ka 19d9 roku, nabierają na mocy 
tej noweli praw do emerytury.

Skazany dr Gajdzis
zabiega o amnestią

Dr. Gajdzis skazany niedawno 
przez Sąd Wojskowy na 12 lat 
więzienia ciężkich robót za dezer­
cję z wojska litewskiego i służbę 
w armii polskiej, złożył podan ie  o 
am nestie

J a k ą  rolę odnryw ał L loyd Geer-
na konferencji pokojowej w  Wer* 

sa lu ł
— N ie kpij p a n f On byi tym  

dla Anglii, czym Joanna d ’Ąrc dlu 
Francji!

—  Dlacsegc więc n te  "•ostał- spa 
lonyt

** •
W a le m a n  t łu m a c z y  żon ie ,  ner 

c z y m  potęgują  os ta tn ie  k o m o l ik a -  
cje po li tyczne

—  W id z is z ,  w ęg iersk i  .P e s t e r  
l J o g d “ doniósł,  że  W ę g r y  n ie  bę­
dą  czeka ły . . .

4 k to  im  każe!...
* *

J a k  d o n o s z ą > z k ó ł  d o b rze  p o ­
in fo r m o w a n y c h  a n g ie lsk i  w ic e m i-  
ster  B u tle r  słynie, z  tego, i e  św ie ­
tn ie  p r z e m y c a  sa m o lo ty  d e  
F inlandii .  VF z w ią z k u  z t y m  
m ówią.

—  B utler  to ang ie lsk i  b u t le '
g e r -

Z a p y la n o  k ie d y ś  C asanow ę:
—  J a k  m yś l is z ,  ju k i  m ę ż e z y '  

zna  n ie  m a  szczęśc ia  do k o b ie t ?
—  Szczęściarz!

AS.
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Nie piowadztmy polemiki z .G a ­
zeta Codzienna* z powodów, któ 
rycn nie potrzebnjemy tuta) wyja­
wiać. Opinia czytelników zwa.nia 
nas od tego obowiązku, reagując we 
właściwy sposób na pogląd}’ tego 
pisma. Jeżeli jednak ktoś z poza 
naszego stałego zespołu redakcyj­
nego iak, jak autor zamieszczonego 
niżej artykułu, żywo odczuwa 1 - 
nieczność wypowiedzenia swych 
uwag na temat tego, co tam zostało 
zamieszczone, nie możemy n.u 
swych szpal t  odmówić. RED,

W numerze .G aze ty  Codzien­
nej* z dnia 11 b.m. ukazał się ai 
tykuł pana Janusza Minkiewicza 
p. t. „śmierć i życie kaprala M o­
stowicza*, bęaący według słów sa­
mego autora .nekrologiem przyja­
ciela* — znanego powieściopisarza 
ś. p. Tadeusza Dołęgi-Mostowicza, 
poległego w szarży kaprala W. P. 
w Kutach dnia 23 września 1939 r.

Już  w łonie samej redakcji 
„Gazety Codziennej* artykuł ten 
musiał wzbudzić pewne wątpliwości, 
skoro zaopatrzyła g o  przypiskiem, 
w którym stwierdza, że umieszcza 
artykuł „bez względu na indywidu­
alne ujęcie niektórych fragmentów \

Owo, tak subtelnie przez redak­
cję „Gazety Codziennej* określo­
ne „indywidualne ujęcie* — bez 
względu na mmej lub więcej ścisłe 
podanie przez autora niektórych az 
nadto dobrze znanych a smutnych 
faktów — w swej ogólnej linii p o ­
siada, niestety, charakter zdecydo­
wanego paszkwilu, z którym trzeba 
się chocby krótko rozprawić. Pasz­
kwil to tym przykszejszy i bardziej 
karygodny, że został opublikowany 
w chwili, kiedy nie pora na obna- 
żame ran wzorem żebraków, żeb­
rzących jałmużny, lub dziewek, u- 
rągających swym bezwstydem, lecz 
gdy serce zranione uzbroić należy 
w puklerz przetrwania i wytrwania

Nie znaczy to Dy najmniej, aby 
osad brudu miał pozostać w duszy 
polskiej a „nieznani sprawcy* nie 
zostali przykładnie ukarani. Wypie­
rzemy kiedyś te brudy, ale w e 
w łasnej oralni, a sąd będzie n a­
leżał do Sądu. Tymczasem zas 
trzeba pamiętać, że nie czas to i 
miejsce na „potępieńcze swary“ i 
z e—jak mówi stare polskie p rz y ­
słowie — „gdzie dwóch się kłóci, 
tam trzeci korzysta*...

Nie będę stawał w obronie a ta­
kowanego z furią przez p. Minkie­
wicza reżymu pomajowego, w sto- 
suuku do  którego wielu z nas, na­
wet pełnej krwi legionistów, może 
mieć daleko .dące zastrzeżenia. 
Jednakże każdy poważnie myślący 
Polak rozumie, że społeczeństwo 
polskie ma dzisiaj przed sobą sto­
kroć ważniejsze troskj i zadania, 
niż wywlekanie takich ciemnych 
spraw, jak — generałów Malczew­
skiego czy Zagórskiego. Przyjdzie 
na m e czas wtaściwy.

Niestety, artykuł p. Minkiewi­
cza świadczy dobitnie, jak mało w 
naszym młodym pokoleniu pisar­
skim jes t  poczucia odpow edzial- 
ności za słowo drukowane, poczu­
cia narodowej służby, jaką winno 
byc pisarstwo; jak mało świado­
mości, że wszystko może być po ­
wiedziane, ale we właściwym cza­
sie i miejscu. Jakże częsio żongluje 
się tragiczną rzeczywistością jedy­
nie dla jakiegoś mniej iub więcej 
udatnego kalamburu czy powie­
dzonka!

Przykro mi, że muszę skierować 
te gorzkie słowa pod adresem uta­
lentowanego poety-satyryka, i to 
właśnie z okazji nekrologu ś. p. 
Tadeusza Dołęgi-Mostowicza, k tó­
rego dobrze znałem i wysoko ce­
niłem, jako człowieka i pisarza. 
Jednakże z wielu względów, o 
których tutaj mówić nie będę, me 
mogę przejść obojętnie do porząd 
ku dziennego zwłaszcza nad spo­
sobem, w jaki pan Janusz Minkie­
wicz potraktował armię polską i 
ogół oficerów, generalizując pe 
Wien przykry fakt, którego spraw­
cami były potępione przez ten o- 
gół jednostki, i spychając oficer- 
stwo polskie do poziomu „niezna­
nych sprawców*.

Armia polsua nie może dziś się 
bronić. Zresztą obrony nie potrze 
buje. Mówią za nią wystarczająco 
kazamaty Westerplatte, forty M o­
dlina, przedpola Kutna, szańce War­
szawy!...

Musi być jednak przygwożdżo­
ne i utrwalone w pamięci, że dla

p isa rz a  p olsk iego , pana Janusza 
Minkiewicza, zasłany trupami, tra­
giczny odwrót do Rumunii jest 
„ostatnim szlakiem pierwszej b ry ­
gady, śmigle zmierzającym ku gra­
nicy rumuńskiej*, a ś. p. Tadeusz 
Dołęga-Mostowicz, „niesiony mo­
carstwowym prądem, znalazł się 
wreszcie nad samą grcnicą w mia­
steczku Kuty*...

W fantastycznym i z punktu 
widzema wojskowego zgoła nie­
prawdopodobnym opisie pięknej 
zresztą, żołnierskiej śmierci „kap­
rala Mostowicza" jakże pod piórem 
p. Minkiewicza wyglądają polscy 
oficerowie, specjalnie porucznicy j 
kapitanowie, których męstwo i 
ofiarność podniósł nawet w swoim 
oficjalnym przemówieniu sam Hit­
ler ?

Cytujemy dosłownie, podkreś­
lenia nasze:

„...kapral Mostowicz postanowił 
działać. Wyszedł na szlak. Tu spot 
kał grupę oficerów, tam oddział żoł­
nierzy w pełnym uzbrojeniu. Zatrzy 
mywał ich. Coś im perswadował. Dość, 
że udało mu się stworzyć z kilka o fi­
cerów l kilkuset żołnierzy odpowied­
nio zaopatrzony w b roń i amunicję 
oddzialik. Kapral Mostowicz objął 
komendę. Porozstawiał nnłoszonycti 
poruczników i kapitanów na czele po ­
szczególnych posterunków* ..

. . .  Mostowicz siada przy kierownicy 
auta, bierze z sobą dwuch oficerów, 
wyjeżdża na spotkanie (czołgów so­
wieckich — przyp. aut.)*...

....Nasi ■ oficerowie wyskakują z 
auta z rękami podniesionymi w górę*... 
O to  wszystko, co pisarz p o l­

sk i, pan Janusz Minkiewicz ma do 
powiedzenia o armii polskiej w tra­
gicznych dniach wrześniowych, i 
ro w nekrologu, poświęconym żoł­
nierskiej pamięci autora „Kariery 
Nikodema Dyzmy* I

Zaiste, chciałoby się sparafra 
z o w a ć  słynne powiedzenie Stroń- 
skiego po zabójstwie Prezydenta 
Narutowicza- „Ciszej nad tą trum­
ną!*— ciszej nad tymi mogiłami 1...

P. Janusz Minkiewicz był jed­
nym z filarów warszawskiej „Szopki 
politycznej*. Ale, na miły Bógl — 
wrześniowa tragedia Polski to nie 
szopka polityczna, zerowanie więc 
na niej dowcipuszkami i jadowitymi 
słówkami ma już nazbyt makabry- 
czno-alkoholowy charakter!

M ów ię—alkoholowy, już to bo ­
wiem alkohol w omawianym arty 
kule p. Minkiew.cza odgrywa wo- 
góle dużą rolę. Żali się więc autor 
pod adresem zmarłego przyjaciela, 
że „byli alkoholikami*; 2e „noce 
całe marnowali w knajpach, szuka­
jąc w pióżni wypitych butelek bar­
dziej sprzyjającej atmosfery (a szko­
da!.,. i czy nie należa'oDy raczej 
szukać tej atmosfery nie na zew- 

ątrz lecz wewnątrz sieb e?) i t. d. 
Żegna wreszcie Mostowicza tymi 
słowani;: „Duży kieliszek wódki ku 
Twojej, Tadziu, pamięci!'...

Proszę autora, aby spokojnie i 
na  t rz e ź w o  odczytał te własne 
swoje słowa, ale oczami obcego  
czytelnika!

Wogóle trzeba stwierdzić z głę­
bokim żalem, że Janusz Minkie­
wicz swoim artykułem dobrze się 
zasłużył wrogiei propagandzie, któ­
ra niewątpliwie nie omieszka arty­
kuł ten skwapliwie i szeroko wy 
korzystać!

Smutne to, bodaj najsmutniej­
sze w jakże smutnym fakcie śmier­
ci ś. p. Tadeusza Dołęgi-Mostowi­
cza i, zaiste, śmierć ta na inny od­
zew soDie zasłużyła!

P. Minkiewicz, jak już w spom ­
nieliśmy, uczcił pamięć poległego 
druha „dużym kieliszkiem wódki*. 
My żegnamy .kaprala Mostowicza ' 
słowami żołnierskiej piosenki. „Śpij, 
kolego, w ciemnym grobie*...

Na zakończenie jedno skromne 
pytanie.-

We wstępie do swojego arty­
kułu p. Minkiewicz pisze, że dal­
sza jego działalność będzie „nekro­
logiem Ojczyzny".

Czy to  aby nie zawcześnie na 
ów nekrolog?...

Józef Relidzyfiski.

D r o g i m e m ie c lr te
i W M ł Ś t f  a * M M m U Ś  ' S t i Ś & g

Pogłoski o obsadzeniu  zagłębia 
naftowego w Mułopoisce Wscnod- 
niej przez wojska niemieckie z n a ­
lazły rozgłośne echo na szerokim 
świecie. Gwoli skutecznego ich 
zdem entow ania zabrało glos n a­
wet naczelne dowództwo niemiec­
kich sił zbrojnych, usiłując, w jed 
nym ze sprawozdań dziennych wy­
kazać — z wojskowego punktu  wi­
dzenia — całą n iedogodność tego 
rodzaju sytuacji. 2  poza teg-o wy 
jaśnienia przebija jednak  wyraźnie 
troska o to, aby  rządowi rum uń  
skiemu, który w ostatnich czasach 
korzysta z wyjątkowej życzliwości 
na łam ach prasy niemieckiej, za­
pewnić poczucie cah> owitego bez­
pieczeństwa.

Prasa niemiecka, omawiając ut­
worzenie w Rumunii specjalnego 
komisariatu do  spraw naftowych, 
uważa to  za akt suw erenny p a ń ­
stwa rum uńskiego , które ograni­
czyć musi na swym terytorium 
zbyt wielkie wptywy obcego kapi­
tału. Zabezpieczenie „otwartych 
drzwi* na Bałkany wydaje się w

chwili obecnej jedną  z głównych 
trosk niemieck.ej polityki. Dlatego 
też wysece cenione' jest porożu 
mienie, na podstawie którego 
Związek Sowiecki specjalnie dla 
transportów nafty z Rumunii, po­
zostawia norm alną szerokość ta ­
rów na ważnym szlaku kolejowym, 
biegnącym przez Wschodnia Mało­
polską, dopuszczając poza tym 
niemiecki personel kolejowy dc ob 
s ług1 pociągów. Być moż* poja­
wienie się um undurow anej służby 
kolejowej w pociągach tranzyto­
wych na terenach Małopolski 
Wschodniej dało a su m p t  po po­
głosek o okupacji ich przez woj­
ska n ie n re c k e .  W rzeczywistości 
jednak — jak tw!erdzi strona nie­
miecka —  na obszary te nie wy­
syłano żadnych oddz ałów wojsko- 
wjch, ani policyjnych Podobno 
n a* e t  personel drogowy na tej wy­
korzystywanej przez Rzeszę linii 
kolejowej składa się wyłącznie z 
pracowników sowieckich.

Ponieważ stosunki na Bałka­
nach, a w szczególności stosunki

z R um unią  nie pozosta,ą Dez wpły­
wu na wzmocnienie mermeckiego 
potencjału wojennego, należy 
m niemać, że polityka Rzeszy zm ie­
rzać będzie do utrzymania obec­
nego  s ta tus  q a o

Przypuszczenie to uza sad n ia  
pogłoski o tym, że Rzesza stara  
się wpłynąć n a  Moskwę, aby nie 
poruszała sprawy bessarabskiej i 
nie budziła w Rumunii poczucia 
otwartej groźby od strony w schod­
niej.

Dyplomacja niemiecka w Bu­
kareszcie stara się te bons offices 
przedstawić w możliwie korzystnym 
świetle, aoy powstrzymać Rumunię 
od ściślejszego związania się Turc­
ją i od jakiegokolwiek zaangażo­
wania się w plana ch brytyjsko-fran- 
cuskich. W ten sposób  Berlin s ia ­
ra się skłonić R um unię  do rozsze­
rzenia dotychczasowych dostaw  — 
da ące się zaś ostatnio zauważyć 
zadowolenie z pom yślnego obrotu 
spraw naftowych pozwala przy­
puszczać, że pewne sukcesy w tym 
wzgiędzie zostały juz osiągnięte. (q)

60 dni podróży pod V  . ‘
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spotkał w pociągu znajomego ofi­
cera marynarki angielskiej, który 
wyglądał i zachowywał sie bardzo 
dziwnie. Raptownie zasypiał, potem 
budził się i krzyczał przeraźliwie, 
po skonstatowaniu, że jest w prze­
dziale wagonu kolejowego, znów 
momentalnie zasypiał na parę chwil.

Okazało się, że jest to kapitan 
okrętu, który Dył 

62 dni w podróży z  A ustralii 
d o Londynu 

z ładunkiem 8,000 ton baraniny 
nie spiąć prawie wcale przez ten 
czas w obawie napadu niemieckich 
rodzi podwodnych.

Oto w skróceniu historia tej 
emocjonującej podróży.

W dniu 31 sierpnia kapitan Jim 
Rogers opuścił port Fremantle w 
Australii z zamiartm zarzucenia kot 
w cy w Londyn.e w końcu września. 
Na czwarty dzień podróży usły­
szano przez radio głos Chamber­
laina oznajmiający wypowiedzenie 
wojny Niemcom Zawinięto do Cape 
Town, gdzie natrafiono na manife 
stacje w związku z przystąpieniem 
do wojny Unii Płdn, Afrykańskiej. 
Admiralicja wydała polecenie, aby 
statki żnrjdujące się na tych wo 
dach udały się do Siera Leone, gdzie 

oczek iw ać je  będzie konw ój. 
Pomimo upłynięcia zaledwo kilku 
dni od wybuchu wojny, zauważi no 
obecność niemieckich łodzi pod 
wodnych na Atlantyku.

Gaszono teraz w nocy wszyst­
kie światła na statku i podróż od­
bywała się w kompletnej ciemności.

W Sierra Leone oczekiwała już 
cała flota statków handlowych na 
przybycie konwoju. Gdy przybyły 
okręty wojenne sprawdzono p a ­
piery wszystkicn frachtowców i ru­
szono naprzód. Niestety, konwój 
może się poruszać tak szybko jak 
najpowolniejszy statek z ochranianej 
flotylli. Diatego też posuwano sie 
z szybkością 8-miu węzłów pomimo, 
że większość statków mogła jechać 
dwa razy szybciej. Zboczono ze 
szlaku morskiego prowadzącego 
prosto na wody hiszpańskie i je- 
charo  zygzakiem dla zmniejszenia 
prawdopodobieństwa napotkania ło­
dzi podwodnych.

Podczas iednej nocy Jim Rogers 
zgub ił  konw ój.

P aw dopodobme jechał zbyt 
szybko Gdy wstał św;t, zobaczył się 
samotnym na oceanie. Co robić? 
Zostać na nre jscu  w oczekiwaniu 
konw oG ? Jechać na poszukiwania? 
Posta owiono ruszyć pełną jparą 
naprzód.

Raptem następnego dnia ran 
kfem wpadł blady marynarz i wska­
zał drżącą ręką na rufę.

— Tam, kapitanie!
—  Co tam ?
— Łódź podw oana!
Rzeczywiście o kilkaset metrów

zó s ta tk ie m  wynurzała się powoli 
s ta lo w e  cygaro .

Anglicy nie mogą spać
przy otwartych oknach w Londynie

Czytajcie jedyny polski 
tygodnik 

„ C H A T A  R O D Z I N N A *

W jednym z ostatnich numerów „Sun- 
dny Dispatch* — znajdujemy liczne ob­
razki z ostatnie) tali mrozów, jaka nawie­
dziła Anglię. N to aby — je należycie 
zrozumieć — należy uprzytomnić solne, 
że za lepszych czasów i za najłagodniej­
szej zimv, w Anglii bywało ciepło tylko 
w najbardziej nowoczesnych domach z 
ogrzewaniem centraluym, -budowanych w 
sposób zb'iżonv do naszych, to znaczy z 
oddzielnymi mieszkaniami na poszczepól 
nych, piętrach. Demów takich jest jednak 
bardzo niewiele. 'V większości wypadków 
Anglicy wolą mieszkać w niewielkich dwu 
lub trzy — piętrowych domach, które sta­
nowię odrębne i stanowiące zamkniętą w 
sobie całość mieszkania. Źn„ne od dawna 
przysłowie „My home is my cast.e* (Mój 
dom — to zamek) znajduje tutaj swe za 
stosowanie. Otóż w domach takich ogrze­
wanie odbywawa się w sposób najprymi­
tywniejszy, wyłącznie w otwartych — 
kominkach k.óre połączone są «.e światem 
zewnętrznym przy pomocy prosttgo  dym ­
nika i grzeją tylko o tyle, iak długo pali 
się w nich ogień. W dodatku znajd ją się 
one najczęściej tylko na doln}Tm piętrze, 
sypialnie zaś mieszczące się na yę trach  
górnych są ■/ reguły kominków nawet 
całkiem pozbawićne. Anglik zwykł spać 
s pokoju nie opalonym t zymając tak la- 
t im ja:. 1 zimą okna w ciągi nocy otwar­
te. Płeć piękna, jako aa chłód wrażliwa, 
może sobie przed zaśnięciem rozgrzać 
nóżki o butelkę z gorącą wodą, ..róra 
stała się nieodstępnym rekwizytem sy­
pialni. W całkiem statnich latach zastą­
piły ią specjalnie ozdobne grzejniki elek­

tryczne. Ale na tym koniec. Dobre to, 
gdy temperatura wana się z reguły — o- 
koło 0° C.

l a  zima przyniosła jednak Anglikom 
szereg złowrogich niespodzianek, jakich 
nie pamiętają już od lal 50-ciu. Skala 
termometru Fahrenheita, jedynego zresz­
tą w, powszechnym użyciu w Anglii, oka­
zała się niewystarczającą, bo większość 
tv :h  skal nie posiada działek poniżej — 
25° stopni (czy naszych — 10° C), lym- 
czasera tej zimy rtęć opadała do 48° F! 
Tamiza na przestrzeni 12 mil zamarzła, 
większość okrętów została unieruchomio­
na w lodach, w Szkocji zaś wyoadly 
d iw no tiienotowane śniegi do 8 stóp głę­
bokości (około 2Vj metrów), tak iż poc.ą- 
gi pośpieszne z Londynu do Glasgow, 
które normalnie przechodzą tą  przestrzeń 
w ciągu 10 godzin — znajdowały się w 
podróży całych 48 godzin. Zahamowany 
też został cały ruch  podmiejski i więk­
szość Anglików, wracając ze stolicy bie 
dziła się nad tym „jak i kiody* actrze 
do . nocleg do swych domów.

W doont j .  wskutek wzmożonego pa­
lenia na kominkach wynikły liczne poża­
ry Straże ochotnicze, zawczasu przygoto­
wane na wypadek pożarów od niemiec­
kich bomb zapalających, mUły tym ra­
zem wieU do roboty Szczególnie czynnie 
zaprezentowały się harcerki gtr ls-g:,ides. 
Ate znowuż rowstała sprzeczność z za­
rządzeniami zaciemniającymi i w paru ra ­
zach puszczom  pogłoskę, że kontrola 
czuwająca nad zaciemnieniem chciała uka­
rać pieniężną grzywną — wynikły... pożar.

w.

—  Pełną parą naprzód, rozkazał 
kapitan.

Pierwszy mechanik obciążył 
kotły niedozwolonvm ciśnieniem, 
W każdej chwili groził im wybuch. 
Ale odległość pomięazy statkiem 
a łodzią podwodną zaczęła się 
powoli zwiększać.

W tern zauważono biały ślad, 
który szybko się zbliżał do statku. 
Jed a 3’m skokiem kapitan znalazł się 
w sterówce i gwałtownie obrócił 
koło sterowe.

Torpeda przebiegła obok, za­
ledwo o parę metrów.

Jechano teraz zygzakiem robiąc, 
raz małe, raz duże odchylenia od 
kursu, w celu uniemożliwienia cel- 
nego puszczania torped.

i rzeczywiście łódz niemiecka 
nie próbowała więcej torpedowania 
statku. Natomiast nie n o żn a  było 
oaeiwać się od n,ej, gdyż ronienie 
zygzaków zmniejszyło znacznie po­
suwanie się naprzód. Szybkości na­
pastnika i ofiary były mniej więcej 
jednakowe.

Nikt nic me jadł tego dnia na 
statku. Pito tylko whisky i palono 
nerwowo papierosy.

Po południu zjawił się u kapi­
tana pierwszy mechanik, biały jak 
kreda i rzucił krótko,

— Jeden z kotłów me wytrzyma 
ciśnienia!

— Założę się, że wytrzyma 
jeszcze godzinę.

— A potem ?
— Albo pójdziemy na dno, aibo 

może jeszcze jakoś wytrzyma.
1 wytrzymał. Pod  wieczór łód2 

podwodna dała za wygranę, a w 
kilka dni potem byli już Londynie.

B. Ż. F

B i u r o  „ P R I M A "
pisze I tłumaczy (ustnie i na piśmie 

wszelkie podania, dokumenty urzę­
dowe, metryki, zaświadczenia 11. j , , 

wypełnia rozmaite blankiety, łorrou- 
larze, deklaracje, 

sporządza wyciągi, 
wykonywa prace z dziedziny kance­

laryjnej, koiespondencyjnej i t. p.
Tatarska t2— '2 , telefon 12-31

i l

Zaułek Sw, Jerzego a

Wileńska Książnica
„ N o w o ś c i
wypożycz* beletrystykę, lekturę 

sz K o ln n a u k o w e .  
Czynna w dnie pow szednie  

od godz. 11 do 18-ej.
W unkl dostępno.

T e iitr„V 3 ;o ii3 *'w  L a n d n a r iw ir  iTrokach
Lotny teatr wileński „Yaidila* znowu 

wyjeźdź- na prowincję na gościnne w y­
stępy . 17 lutego da j n  p rzeds taw en te  w 
Landwarowie, zaś 18 lutego w Irokach . 
Grana będzie sztuka p. Va ćiunasa „Sud- 
rumsioji ramybe* (Zatrącony spokój). Po 
przedsiawieniacn bęazie dziat koncertowy, 
w ittóryn: ouzm ą udział piaaistka Palewi- 
czówne-Cibirasowa i solista St Audejns.

W
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hTRw na potrzeby 
wojenne

Trzeba się z tyra, nie to pogodzić 
ale stwierdzić, że w czasie wojny należy 
zorganizować życie na innych poJsta- 
waco, w innej płaszczyźnie, zorientować 
się co do nowych potrzeb i nowych spo 
sobćw utrzymania jakiego takiego życia, 
słowem pi zestawić całokształt bytowania 
Jakby do innego świata. A przecież ota­
czający świat pozostaje ten sam. Oiga- 
ntzin ludzki t-z funkcjonuje na tych sa­
mych podstawach, potrzebuje, jak od po­
czątki) swego zjawienia się na ziemi jadła 
i napoju, oarycia i normalnego kiążenia 
krwi w żyłach. A właśnie wśród wielu 
innych nowych putrzeb jakie stworzyła 
wojna, zaistniał popyt na towar bardzo 
tani i pod rę‘ią: na krew. Wojna łaknie 
krwi ludzkiej i nią się karmi. A Judzie 
wylewając tę obialę potwornemu bóstwu, 
są o tyle nit logiczm, że chcą zatrzymać 
w żyłach umieicjących płyn życiodajny.

Z tej chęci wynikł jeden z rajpięk 
r ie jszy ch  wyczynów lekarskich: transfu­
zja k.wi. Zabieg n.oy ryiko chirurgiczny, 
ale mający jakiś romantyczuo-mistyczny 
charakter w swym przeDiegu. Bo najpierw 
pizypom ina braterstwo k.wi uprawiane 
przez ludy piei wotne, chcące widzieć 
brata w człowieku z którym się krew za­
mieniło „Munowoli cos wiąże z krwio­
dawcą, po-krewleństwo, ta sama krew w 
n.o.ch i jego żyłach? Jest nawet powieść 
napisana na ten temat, ze miocie) kobiecie 
uzyczył krwi szubrawiec i to zmieniło jej 
dodatnie cechy charakteru i oddało ją na 
pastwę dawcy krwi. Medycyna nie stwier­
dza takich wypadków, ale traktuje sprawę 
już teraz zupełnie prosto, PróDy tego 
przelewania krw. z zył jednego człowie­
ka do żył drugiego, zaczęły się Dardzo 
dawno, Do w t >67 r we hrancji,  stoso­
wał tę meioaę dr. Denis, jednak z o tyle 
ujemnym skutkiem, i e  Parlament zabronił 
tej operacji s tanowczo. Legendy o tyra­
nach i sadystach mówią, tan odmładzali 
się 1 nabierali sil w kąp.etach z kiwi.

Picie świeżej krwi w rzeźniach, ja­
ko środek leczniczy, stosowano w Pa­
ryżu nie tak dawno Rozbestwiony lud 
paryski pił krew ludzką płynącą z gilio- 
tyny w czasie wielkiej rewoiucji, wierząc, 
że czerwony p łyn z żył aiystokratów, za­
stąpi im czeiwone wino, którym się upa­
jał, Człowiek jest krwawą bestią.

Ale rol« lecznicza przez transfuzję 
krwi, jes t po nad tymi okropnościami, to 
jest sprawa chw alebna, uladzona z mą­
drością l Ola dobra ludzkości, ileż pi ód, 
w ysiłków i dokładności wymagało usta­
lenie czterech grup krwi, n ó r e  się ze 
soDą godzi; lub me godzą. Dlaczego? Nie 
wiadomo. N ajjitżsi członkowie rodziny 
mają grupy rozn- a czasami podobne, np. 
słynne p.ęcioraczki kanadyjskie, maja, 
»ztery, tę samą grupę krwi, a jedna ma 
iuną. Są luozte należący do grupy krwi 
z której m ożna brać krew dla a a / 'ego, i 
są uniwersalnym i dawcami, tak ie  osoDul- 
ks ;ą cenne t w .elkie kliniki posiadają ich 
ew idencje, i  nich, w ostatnich lat ich, 
Diorą krew na zapas do epruw etek, gdzie 
z dodatkiem  cheniikalli zaDezpieczających 
oa skrzepnięcia, czeka płyn życia na oiiarę 
krw otoku rannego, czy anemicznego, któ- 
lem u trzeba szybko zastosow ać trans- 
fuzję.

Bowiem mimo iż jesi to dziś jedna z na] 
bsnaljie jszycn ope.acji, niemniej przebieg 
jest skomplikowany i truduy. Trzeba zba- 
aać grupę k rwi pacje ita. znaleźć krwioda­
wcę z ąrupy Odpowiedniej, założyć aparaty 
i przelać. Od szybkości zależy, na Ironcie 
zwłaszcza, życie ludzkie. Zamrożone epru- 
wetul krwi, jddają  tu ogioinae usługi. 
Transfuzja daje pokarm seicu, pozbawio­
nemu materiału którym pracuje i dopełnia 
brakujące ciałka czerwone; osta tn io  sto­
sowano ją też w wypadkach kiedy słaby 
organizm musiał być poddany operacji i 
z góry wlatiomem było, że straci dużo 
krwi.

.rzepnięciu, będącemu przeszkodą w 
powolnym przelewaniu, zaradzono przy- 
mięszając d o '  wlewanej krwi preparat 
soay.

Ta* więc wykrwawiony niczym zwie­
rzę rytuaine człowiek, budzi się ^ omdle­
n ia  pełny nowego wigoru, z pirisującemi 
żyłami, kędy* płynie oDca, a jednak brat­
nia kiew cnouima. Udybyż takie brater­
stwo *rwi mogłp wpłynąę na uczn ia 
ludzkie i u c z y n c  je mniej krwiożercze. 
Aie człowiek jest dziwny twór: jedno­
cześnie i z ■-ówna pomysłowością, rów 
n , n wysiłkiem umysłu, niszczy swoich 
bliźnich i ratuje ich, męczy i leczy, two­
rzy i zm.ata z DOWicrzchni zietm, zabi­
ja tzv.. wrogów i zaraz że siaia cię wy- 
dzwigac: ich zmasakrowane ciała napow- 
ió t  do życia. H. W.

\ m  torfu w  Litwie
W ostatnich miesiącach sprawy 

opałowe interesują prawie wszyst­
kich obywateli mieszkających na 
Wileńszczyźnie. Brak węgJa daje 
się szczególnie we znaki. Nie wy­
zyskuje się należycie zastępczych 
środkow opałowych. Nie jest to 
zresztą rzecz przypadku.

W ostatnich latach torf został 
prawie całkowicie wyparty z wi­
leńskiego rynku opałowego. Wę­
giel z zagłębia Sląsk.ego i Dą- 
browskiegu korzystał z protekcyj­
nych kolejowych taryf przewozo­
wych.

Te wszystkie warunki przyczy­
niły się do upadku przemysłu tor­
towego. Rugowano torf ze wszyst 
kich dziedzin. Dopiero w r. 1938 
autorowi niniejszego artykułu uda­
ło się zwrócić uwagę ua koniecz­
ność wyzyskania zasobów miejsco­
wego upału. W tym też więc okre­
sie rozpoczęto próby opalania tor­
fem parowozów. Wileńska Dyrekcja 
Koleiowa, po stwierdzeniu pomyśl­
nych rezultatów próby, rozpisała 
przetarg na wiosnę 1939 r. na do­
stawę 10,000 ton torfu. Przemysł 
torfowy jednakże wskutek słabej 
rozbuaowy nie był w stanie do 
starczyć więcej, niż 2,000 ton.

Nie brano wcale pod uwagę, 
że zajdzie konieczność wyzyska­
nia tego opału na szerszą skalę. 
Posługiwano się głownie węglem. 
Tak postępowała wileńska eleklrcw- 
aia miejska. Urządzenia centralne­
go ogrzewania były również obli­
czone na użycie węgla. Ustawiano 
t. zw. kotły Strebla, dla których 
najwłaściwszym paliwem jest nie- 
tyle wegiel, co koks

W chwili obecnej torf stał się

jednak nie tylko paliwem pom oc­
niczym, ale i podstawowym . Wzglę 
dy gospodarcze wymagają Dosłu­
giwania się jak najwięcej miejsco­
wymi środkami opałowymi. Należy  
więc odpowiednio wyzyskać istnie­
jące torfowiska.

W 193b r. dostarczono do Wil­
na.

drzewa w ilości 300.000 m. p„ 
odpadków z produkcji tartaków 

wileusk.ch 17,000 m. p., 
węgla 58,483 tony, 
koksu 1,804 fony, 
torfu 836 ton.
Jako namiastka służyć może w 

chwili obecnej jedynie torf, a bio­
rąc pod uwagę stan zaludnienia i 
upizeraysłowienia zachodzi potrze­
ba wydobycia od 100 — 120,000 
ton dobrego torfu.

Torfowiska istniejące w okręgu 
wileńskim mogą zaspokoić powyż­
sze zapotrzebowanie. Należy jed­
nak przystąpić do planowej eks­
ploatacji, należy zaopatrzyć torfo­
wiska w odpowiednie maszyny i 
silniki, należy również uwzględnić 
konieczność technicznego przygo­
towania terenów torfowych, a więc, 
odwodnienie, karczowanie i t. d.
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P r o w a d z i :
Biuro Komisowe , ułatwiające oka­

zyjną sprzedaż i kupno na dob­
rych "rarunkach.

Stalownię, wydającą obiady obfite, 
zdrów0 i smaczne po 65 ct. 

Pomne lekarską w zakresie wszyst­
kich specjalności.

Z żalem stwierdzić jednak można, 
że przygotowania do roku bieżą­
cego sDowodu krótkiego teiminu 
napotkają na poważne przeszko­
dy.

Na całym obszarze Litwy wy­
produkowano w 1939 r. (bez Wil­
na i okręgu) około 235,0U0 ton 
torfu różnego rodzaju. N arok  1940 
przewidziana jest produkcja 600.000 
ton. Jes i  to liczba pokaźna w s to ­
sunku do ogólnego obszaru pań­
stwa. Dla Wilna i okręgu przewi­
duje Ministerstwo Rolnictwa wy­
dobycie w ilości 10,000 ton 
torfu.

Racjonaina eksploatacja torfu 
celem dostarczenia pUiwa Wileń­
szczyźnie wymaga przystąpienia w 
czasie najbliższym do inwentary­
zacji torfowisk, odwodnienia tere­
nów, umożliwienia nabycia maszyn 
i silników, przez udzielenie odpo­
wiednich kredytów.

Należy podzynić kroki w kie­
runku przystosowania palenisk do 
spalania torfu.

Zagadnienie brykietowania i 
koksowania torfu jest również rze­
czą pierwszej wsgi, gdyż zastoso­
wanie tych m etoa  przyczyniłooy 
się do lepszego wykorzystania su­
rowca torfowegp.

Sprawa ta jest aktualna 'n ie- 
tylko dla szczupłegu grema zajmu­
jących się kwestią1 opałową, lecz 
również i dla szeroKich warstw 
ludności, a tegoroczna surowa zi­
ma w sposób bardzo doikhwy wy 
kazała Konieczność zastanowienia 
się nad kwestią upowszechnienia 
użytku tortu w kraju.

J. P osek
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Lcmoard miejski
funkcjonuje n : nowych 

podstawach
Z dniem 1 styczni" Lombard Miejski 

w Wilnie-funkcjonuje już na nowych li­
tewskich podstawach. Jak dawniej tak i 
obecnie Lombard stara się udzielić jaknaj- 
więcej pożyczek pod zastaw. Do Lombar­
du zwraca się dosyć dużo osób potrzeDu- 
iących pożyczek. Na razie wydawane są 
pożyczki nitwielkie. Obecnie około 70 pio- 
cem zastawów lombardowych składa się 
ze złota i innych kosztowności. Licytacje 
przedmiotów zastawionych za pożyczki w 
złotych Dolskich, których termin płatności 
dawno już minął, przewidziane są około 
marca. ęN)

Do pokoju redakcyjnego wszedł czło­
wiek. Uktom? się.

— Pragnąłbym opowiedzieć tragiko­
miczną, ale interesującą historyjkę pewnej 
rozin-wy.

Spojrzałem na niego. Wąskie paHo z 
materiału w .choinkę" w rąku g.anatowa 
snarciarka*. Nie ulegało wątpliwości; 
uchodźca—inteligs nt.

— b‘ucnam pana
— Pozwol1 pau, że się przedstawię; 

jestem poczwórnym bohaterem rozmowy 
telefonicznej Wilno—New-fork.

— Aaa! Proszę siadać—zawołałem nie­
omal czute. 1 dlaczego .poczwórnym"?

— Po „to* nie było raz, a cztery ra­
zy .. Zacznę od początku. Żyłem sobie 
spokojnie, normalnym życiem uchodźcy: 
rejestrowałem się, chodziłem do kawiarni 
po nowiny, uczyłem się obcycn języków, 
trochę czytałem i tiochę marzyłem o lep. 
szym jutrze, czy pojutrze. W tym celu 
nawiązałem kontakt lisrowo—telegraficzny 
z przyj*cielem w Ameryce. Do naszej ko­
respondencji roiaz odważniej, coraz częś­
ciej wkradać się zaczynały słowa .p rz y ­
jazd, wyjazd, wiza, »fuu; \  it, kontrakt,  tran­
zyt, ,a  może via ltaba?* t t. d. Dni mija­
ły .w  Szczęśliwym wyczekiwaniu*,noce— 
na najzuchwalszych marzeniach: że kon­
sul zaprasza, że daje wizę, nieomal prosi, 
by ją wziąć..,, że samolot przylatuje wprust 
z Nowego Yorku pod sam dom na Zam­
kowej, że w samolocie tak cicho i ciepło, 
nawet w nogi..., że już po 48 godzinach— 
crapacze chmur i „prosperity" i nowy gar­
nitur i koszula... i przyjaciel Zygmuś... 
Było dobrze w tym świecie marzeń. Aż 
pewnego dnia szczęście moje „uleciało w 
siną ri;i“ , jak mówi poeta.

— Co się stało?
— Pewnego dnia zgłasza się do mnie 

przemiły pan, z poszanowaniem ściska mi 
ułoń i pyta: „Czy pan bzez?-1 (Te oto 
cztery literki- które na d uższy czas ode 
brały mi spokój i zrujnowały szczęście 
rodzinne moich przyjaa ió ł-  dobrodziejów— 
to początek mego nazwiska) ,,Tak“ odpo­
wiedziałam. „No to mam dla Dana poz­
drowienia od p. Zygmunta z Nowego Jorku, 
z którym lozmaw.ałem o panu zaledwie 
unegdaj wieczorem... „Jakto? Zygmuś jest 
w Wilnie?", podskoczyłem, Jak piorunem 
rażony. „Nie!,*' odpowiedział gość ,.ale,..‘‘. 
„Rozumiem**, przerwałem mu „wiec zaled­
wie onegdai pai wyjechał z Ameryki i iuż 
pan jest tu -1 Chyba samolotem...*’ Mój 
gość uśmiechnął się Doblażliwie. .,1 to nie 
Rozmawiałem z p. Zygmuntem przez te- 
lefon...“ Poczułem się tak, jakby m. kto 
wyciągnął kręgosłup „Przez teieiou?.. Z 
Zygmusiem?- L Nowegu !orku?..“ „Tak, 
i w dodatku zannast pana".

’— Jakim prawem? ".—„Takim prawem** 
odpowiada mi gość", że wszystkiemu jest 
winna pisownia niein.ecka".

— On z pana naiwyraźniej k p i ł - d o -  
rzuciłem prowokacyjnie.

— 1 ja - poczaizu myślałem, że go chy­
ba zamorduję. Ale oóźniej się okazało., że 
miał racje LAóż rozmowa szła via Berlin, 
Niemcy nie umieją -wmawiać „szcz", za 
miast tej zgłoski mówią „cz", a mój gość 
nazywał się właśnie na „Cz", przy czym.

jak na złość, końcówkę nazwiska ma taką 
samą, Jak ja. V/ ten oto „prosty** sposób 
rozmówcą stał się człowitk obcy... Nie 
feędę panu powtarzał całej rozmowy p. 
Cz. z moim Zygmusiem. Dość, że po wielu 
obustronnych okrzykach zdziwienia. Jeden 
ż e ,sk ą d  Jo niego New Jork? i że wogóle 
się bot, bo czasy są takie niepewne", a 
dnig.,  że „jak to, nie poznaiesz Zygmu­
sia?.." — faceci się porozumieli i p. —Cz. 
przyrzekł p. Z., że odnajdzie w Wilnie p. 
Szcz. i powtórzy mu wszystko.

— Zerwałem się, jak raniony zwierz 
i co tchu pobiegłem do p. naczelnika 
urzędu poczty i telegram. Pao naczelnik 
okazał się nie tylko wzorem gorliwości 
w służeniu interesantowi, ate nadto czło­
wiekiem współczującym cudzej niedoli. 
Porozumiał się z kimś przez telefon, us 
miechnąl się do mmi dobrotliwie i p o ­
wiedział filozoficznie:

— .Tamto już minęło. . Żyjmy p rz y ­
szłością*...— i po chwili dodał.

— Poco się maitwić o rozmowę, któ 
ra trafiła do innego, skoro dziś na 23 ą 
zamówiona jest druga, tym razem dla pa­
na. Pomyłki już me Dędzie...

Fod/lękowałem uszczęśliwiony, ale 
nagle przypomniałem sodic godzinę po 
licyjną. „Niech się p*n nie maitwi*, po­
wiedział przemiły naczelnik „dam panu 
odpowiednią eskoitę*. z. sercem pełnym 
radości i nadziei pobiegłem truchcikiem 
do domu. Oczywiście, o 2ź m. 30 byłem 
już w rozmównicy. Zameldowałem się w 
okienku, wymawiając słowo ,N=W York** 
jak najgłośniej. Garstka spóźnionych in­
teresantów rozstąpili się. Pu ludziach 
przeszedł szmer ,aaa!*

— Czekał pan długo?
— Długo, drogi pa li t,  długo! Co kwad­

rans odzywał się dzwonek, któ-y ranie 
budził z przyjemnych marzeń. To Kowno 
pytało, czy jeszcze czekam? To znów, że 
Berlin powiedział, „że zaraz’ i .że  praw­
dopodobnie via Holandia*, to znów, że

•trudno uzyskać połączenie, i wreszcie o 
godz. 1.35 (oczywiści • już następnego 
dnia...) Rzym zakomunikował, że z powo­
du uszkodzenia kabla rozmowy dać ni: 
może...

Złamany, zniszczony, z rozwianymi 
nadziejami poszedłem dc demu. 1 mijały 
koszmarne dni, bezsenne noce. Nie jad­
łem, nie piłem, traciłem na wadze. Sta­
łem się szoistki, nieprzyjemny, arogancki. 
Przyjaciele chcieli mi wymó vić gościnę. 
A mnie trapiła tylko jedn i myśl: co mi 
chciał powiedzieć Zygmuś z Nowego 
Jorku?

— I na tym koniec?
— Przecież powiedziałem, że jestem 

.poczwórnym* bohaterem rozmowy. Tro­
chę cie-pliwości. Już goić się zaczęła „te 
lefoniczna* r-na. gdy nagle, po kilku 
dniach przytrafił si i nowy wstrząs: — no­
we wezwanie z poczty! „Stawić się natych­
miast*! Pech ćTlcfWL że mnie wówczas w 
domu nie było. Cała rodzina moich przy­
jaciół. składająca s.ę z czworga osób słu­
żącej „orzychoduiej*, psa i kanarka, roz­
proszyła się po mieście n -  poszukiwanie 
mojej skromnej osoby. Odwiedzili: dwa 
internaty, 3 cukiernie, 4 znajome rodziny,

UbezDieczainię Społeczną (dokąd czasem 
chodzę się zagrzać),—znaleźli mnie p-zed 
gablotką waszego Kuriera, czy tającego mi­
lutką wzmiankę o takim jednym, cc bez 
przeszkód rozmawiał przez 3 minuty z 
4owym Jork‘em... Jak szalony popędzi­
łem na pocztę. „Jestem, jestem!* w ykrzy­
knąłem juz na progu i „homo sap ens*, 
zasapany do ostatka gruchnąłem na Uwkę. 
Znow zegar przy pomocy swego „tik tau" 
zaczął posuwać wskazówki naprzód. Mi­
jały minuty, kwadranse, półgodziny i 
wreszcie...

— ...rozmówił się pan z p. Zygmun­
tem?..

— A jakże... Rzym zawiadomił, że abo­
nent w Nowym Jorl u zyczj sobie roz­
mawiać dopiero o 23 ej. Znów ta kaba­
listyczna liczba! Co mi chce powiedzieć 
Zygmjś, mój drogi przyjaciel z Nowego 
Jorku, z U S. A.? Niepewność zabija. Bo­
że, daj mi sił! Jak przeżyć znow tyle go 
dzin? Jak zab.ć czas? Chciałem pójść do 
teatru, po drod .e  wstąpiłem do kawiarni, 
usiedzieć nie mogłem. Na teatr było już 
za późno, na rewię — za wcześnie, w ki­
nie - z im n o ,  na ulicy — tmóz Poszedłem 
do domu. Sublokatorzy poszli na koiduny, 
w pokoju ich ciepło. Zamknąłem się na 
kiui z, zgasiłem światło i dawaj marzyć, 
że Zygmuś mówi: „Hallo, dear boy, jedź 
do konsula w Kaunas, tam już wszystko 
pizygotowane i wiza i pieniądze. „Szyf- 
narty" me trzeba, bo samolotem, biacie, 
samolotem... w dwie doby... n  oo tym 
drapacze i wugól_ prosperity.. . 1 tak wko-

140, aż do 22 ni 30...
— W urzędzie znów wszystko od po­

czątku. A więc, czy jestem, czy czekam? 
1 nagle: dzyń, dzyń. dzyń!! Alarmuje Bei 
lin, alarmuje Rzym! „Goworitie pa russki? 
Sprechen Sie deutsch? Parło itahana?" 
V* głosie chaos, szum, skowyt! Da, Jawob!, 
Sie, Signorita! Czekam, czekam, czekam 
na głos Zygmusia z U. S A., z Nowego 
Jorku... Nogi się Dodcmną uginają, czuję 
się w budce jak sardynka w pudełku na 
stojąco. Na maleńkiej półeczce mam kart­
kę, „receptę*, Dian rozmowy z Zygmu­
siem. 1 nagle, jakby glos z tamtego świata 
zabrzęczał w membranie s łu .hawki „Hai- 
lo. Ml et, to ty? Tu Zygmunt!* — Zygmuś 
mój kochany! Mówił sam Zygmuś, z No­
wego Jo ku, z U- S. A.!

— „Hallo, co słychać u ciebie?*, ry ­
czał szeptem, jak zarzynany łabędź. Co 
u was nowego? Jaka jesi cena wyżyma­
czek? Czy można eksportowi ć?* 1 tak 
dokoła, 8 minut. I wreszcie spytał- , Kiedy 
przyjedziesz? Już wszystko...* I nagle — 
irrrach? Rozmowa skończona, Finita, po ­
wiedział Rzym, „Das Gesprech ist schon 
geendet. Dnike. Gute Nacht*, i wreszcie 
Kaunas „aćin*... I tyle.

Tym razem poszedłem do domu bez 
konwojenta. Z e ty  mnie wzięli do paki! 
Tam przynajmniej nie myślałbym o Zyg­
musiu i o U. S. A... Ale pech chciał ina­
czej. Do paki nie wzięli, I gdy w ciemną 
noc męczyłem Się na zimnym posłaniu, 
przyśniła mi się ogromna słrehawka tele­
foniczna, przez którą glos Zygmusia ry­
czał: „A cóż to  ja ci chciałem pow ie­
dzieć, my old boy?*... Okeyf

Dn 13 lutego rb., o godz, 3 
nad ranem  zmarł w Wilnie ks. Jan  
Hanusowicz, Prałat Domowy O,ca 
5wietego i Pra'at-Prepozyt Wileń­
skiej Kapituły Metropolitalnej.

Urodził s ę ś. p, ks. H an u so ­
wicz dnia 5 Czerwca 1863 (st. st.) 
w m aja tku  Daniuny zoica Nemez- 
iu sz ł  Hanusowicza i matki Bogu­
miły z Filipowiczów, ziemian pow 
poniewieskiego. Nauki gimnazjal­
ne pobierał w gim nazjum  rządo- 
wem w m. Rydze, do  oem inarjum  
Duchownego wstąpił w Wilnie, po 
ukończeniu którego został wysłany 
na dalsze studja teologiczne do 
Akademji Duchownej w Petersbur­
gu, którą ukończył ze s topniem  
naukowym K andydata  Teologji, i 
dn. 18 i pca 1886 r, (st. st.) przy­
jął świącenia kapłańskie z rąk ów­
czesnego Arcybiskupa-Metropolity 
Mohylowskiego, ks. Aleksandra Gin- 
towta- Dziewanowskiego.

Po powrocie do  diecezji ś .  p 
ks. Hanusowicz został wyznaczony 
na stanowisko wikarego i prefekta 
szkół miejscowych w Słonimks, a 
po rocznem spełnianiu tych o b o ­
wiązków został przeniesiony na 
stanowisko kapa lana  P. P. Bene­
dyktynek przy kościele św. Kata­
rzyny w Wilnie i od początku ro­
ku szk o l .eg o  1887 88 rozpoczął 
nauczanie religii w 1 rządowym 
gim nazjum  wileńscim, wkrótce zaś 
zostaio zlecone mu nauczanie re­
ligii w rządowym gim nazjum  re­
alnym w Wilnie Od tego  czasu 
aż do wojny światowej bez przer­
wy pełnił obowiązki prefekta wy­
mienionych szkół, stając się wy­
chowawcą licznego zastępu pol­
skiej intel'gencji wileńskiej.

Dnia 23 październiKa 1898 ro­
ku ś. p. ks. Hanusowicz zostaje 
nrranowany k a ron ik iem  Wileńskiej 
Kap tufy Katedralnej a w 1901 r. 
otrzymuje n o m m a c ę  na prałata 
t e ż e  Kapituły, nie przestając być 
jednocześnie prefektem  I g im n a­
zjum. Od 1911 do 1931 roku bez 
przorwy pracuje w Kurii Diecez­
jalnej, najprzód jako Wiceoficjał a 
później jako Oficjał Sadu Ditcez- 
lalnego. W roku 1923 papież P u s  
XI m anuje  go swoim Prałatem 
Domowym i jednocześnie zostaje 
on Prałatem • Prepozytem, czyli 
przewodniczącym Kapituły Kate­
dralnej Wileńskiej i na tym s ta­
nowisku Dozostaje aż do  śmierci.

Wykształco ly, pobożny, niez­
wykle sum ienny  ś. p. ks. Hanuso- 
WiCz, wsze'kie zlecone sobie o bo­
wiązki S p e łn ia ł jak potrafił najle­
piej, a bę^ąc łatwym w obejściu 
ziednywał sooie ludzi, szczegół- 
niej zaś uczącą Się młodzież, to 
też miał w społeczeństwie licznych 
bardzo przyjaciół.

Od 1931 roku dotknięty 
ciężką chorobą, niemal całkiem 
obezwładniony i pozbawiony m o ­
wy, znosd ten ciężki kr yż z chrze- 
ś c jan sk ą  pokorą i prawdziwie k a ­
płańskim poddan iem  ».ę woli Bo­
żej.

Cicho zeszedł z tego świata, 
otoczony troskliwą opieką najbliż­
szej rodziny, spocznie oook swej 
matki, na  cm entarzu B ernardyń­
skim.

Oby Zoawca duszę jego przy­
jął łaskawie i zaliczył do  grona 
swych świętych kapłanów!

X. W L.

Zakłady Graficzne

ZNICZ*
Wilno, ul. Blsk. Bandurskiepo 4.

Telefon 3-40.

Dzieła książkowe, dru­
ki, kslążKi dla urzędów 
państwowych, s a m o s ą ­
dowych, zukiadów nau­
kowych Bilety wizyto­
wo, prospekty, zapro­
szenia, afisze i wszel­
kiego rodzaju roboty 
w zakresie arukz rstwa

w y k o n y w a
PUNKTUALNE -  TANO  —  SOLIDNIE
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Z prasy inewsk ej
„ X X  A m i l o s "  o  r o j t k c i  

ustawy o Slubat h cy « inycr
i rozwoddch

Organ katohków litewskich.
bardzo w Litwie popularny dziennik 
,X X  A m żlus“ wypowiada się na 
aktualny t e n n t  protestu  ustawy o 
ślubach cywilnych i rozwodach 
■Czytelnicy nasi znają już zasadni 
cze myśli tego projektu W artyku­
le wstępny m zatytułowanym: .P raw ­
ne podstawy małżeństwa i głos 
sumienia narodowego* .XX Am- 
żius" między mnymi podaje:

v...Nicdia poilslaw do sprzeciwia­
li*  się pomysłowi zezwalającemu dla 
osób niewierzących lub me hcącvch 
wykonywać praktyki religijne mał­
żeństwa zawierać w drod/.e a ltu  cy- 
w lnego. Obywatele maia zagwaran­
towaną przez konsiętucję wolność 
sumienia, dlatego nie mogą nm być 
zmuszani do odbycia praktyk reli­
gijnych przy zawieraniu zwią/ku 'mał­
żeńskiego, jeżeli łego nie chcą. Mo 
gą oni zawizeć zwią ek małżeński wo 
bec państwa bez tych praktyk religij­
nych.

Jest rzeczą samą pr ez się zrozu­
miałą, t e  państwo winno wydać us­
tawy, która stworzyłaby podstawy 
prawne przy zawieraniu takich cywil- 
-ych małżeństw i uporządkowałyby 
Inne kwestie, związane ze ślubam' cy 
Wilnymi.

Wszakże d tykaląc zasady, na pod­
stawie których będde vpmw l'zor.y  
nowy porządek małżeństw cywilni ch. 
wypada zaznaczyć, te  * zasady nie 
mogą być ustalane liiyłko na podsta­
wie osobistych poglądów twórców 
ustawy, lecz muszą me b 'ć  w ięte z 
samego naród i i odpowiadać głosowi 
narodowego sumienia...

... Dl itego też uchwalając ustawę o 
związku małżeńskim należy baczy by 
ustawa ta nie obrażała przez swoie 
przepisy kbkuwiekowych narodowych 
tradycji i żeby nie odnlerała wartości 
ani też nie kaleczyła uczuć moralnych 
narodu, dz ęki którym d lUchczas ro­
dzina litewska trwata i które wmac- 
;iiały jej podstawy i ist den a ..

Kościół kato icki głosząc zasadę 
nierozerwalności związki, małżeńskie­
go  ma w swojej historii znane nieu­
dane wysiłki odebrania jego nauce 
wartości, a dziś odzyskuie w Swiado- 
mpści narodu pierwotną su oją cześd. 
ssacunek i znaczen e, nawet w tych 
państwach, gdzie przed tym dzęki 
negatywnym wnływom lib a'izmu 
poniósł creżkie straty (naorzykład we 
Frant-p), w innych zaś kulturalnych 
państwach katolckich, nzprz. we 
Włoszech, kościół od dawnych c.a  
sów wspierał nie tylko kościelny, ale 
■, cywilny ustrój.

Dlatego w końcowych wywodach 
należy zaznaczyć, żr uchwalając usta 
we o ś uKach cywilnych, na e ty  u 
podstaw tej ustawy i u podstaw ślu 
bów cyw ln ych  nołozyc zasadę niero­
zerwalności cywilnego związku mał­
żeńskiego, a wogóle . onstrukcja praw- 
.ta ślubów cywilnycti winna być o- 
parta na wpływach kultury katolickiej 
t jej obycza'ach, zakorzenionych w 
naszym naród ie. Oddalenie sie tr«- 
dycj. rodzinnej, która zakorzeniła się 
.' n is  dzięki wpływom moralnej nau­
ki kościoła od zasad katolickich było­
by także oddaleniem się rod'iny li­
tewskiej od narodowej tradycji, to 
odda'enie się byłoby niezgodne z pog­
lądami znakomitej większości naszego 
narodu i byłoby również sprzeczne z 
głoseat sumienia narodu*

Artykuł ten  w zasadzie nie 
sprzeciw  a się ślubom cywilnym. 
J e s t  wyrazem litewskiej op nii ka­
tolickiej. Ponieważ proieki jest już 
przyjęty przez Radę Państwa, a 
sprzeciwów przeciwko niemu w 
społeczeństwie niema, dlatego na­
leży sadzić, że zosrame uchwalony 
przez Sejm w brzmieniu tuż ogło­
szonym.

„Poznań będre rozszerza 
ny podw61n l “

Pod takim tytuliKiem przynoszą 
triadom1 ści z Pozna>na via Berlin 
„L ie tuvos Żinios“ . Czytajmy;

..„Niem ieccy politycy zwracają i- 
wagę na to w okręgu dawnej Polski, 
że „nasto Poznań zostin ie * dwójna 
sób rozszerzon--, osiedlonych tam bę­
dzie cały szereg nowyi * Niemców, 
sprowadzonych z innych stron, a po­
nadto do okręgu miasta włączone bę­
dą najbliższe przedmieścia 1 miastecz­
ka. Przez granice miasta według spo­
rządzonego planu projektowane jest 
przeprowadzenie auto»tr*dy Berlin — 
Łódź. W ten sposób Poznań będzie 
miał nową arterię komunikacyjną. Po­
nadto przewidziano stworzenie nowe­
go niemieckiego uniwersytetu w Poz­
naniu. Uniwe-sytet ten będzie zwi »■ 
cał specjalną uwagę na zagadnienia 
wschodnie Dla roztrząsani tych za­
gadnień będą powołane do życia spe­
cjalne wydziały i instytuty®.

T m  B u n i m o w  i c z € B
Burzliwu przebieg zebrania kredytordw. —  1 000 wierzycieli w & z wn j  d i  sad i. —  
Seru-acjm reazi 2 fcsiąŻKp, w il  śn 20 000 Ji ów. — Dilszy los rrasy upadliSc ofce

Sprawa ostatecznej likwidacji mas:’ ukolo 38.000 zł. Następnie w nljncly  su-
upad ościowej Banku T. Itunimowicza 
posunęła sic obecnie znacznie naprzód. 
W tych dniach kierownik wileńskiego 
Sądu Rejonowego

w ysto so w ał i ooo wezw ań do 
w ierzycM i banku

stawienl-i się w sobotę dnia 17 b. m. w 
gmachu sądu okręgi,wego na ogólne ze­
branie wierzycieli, celem dokonania w y­
boru zarządu konkursowego masy upad­
łościow ej. W związku z tym odbyło stę 
wczorąj w lokalu zarządu masy unndło- 
ściowej Banku Bunimowtrza, przy ul. 
W ielkiej 21, przedwstępne zebranie w ie­
rzycieli dla wyłonienia kandydatów do 
Zarządu konkursowego.

Zebranie to

m iało burzliwy przebieg
W niedużej stosunkowo sali, aż ko­

tłowało. Opowiadano rzeczy napraw.dę 
rewelacyjne. Aby zrozumieć jednak sens 
tych pamiętnych dyskusyj należy za­
poznać się z szeregiem

danych statystycznych
dotyczących tego największego w W ilnie 
wciągu ostatnich 20 lat krachu ban­
kowego.

Z chw ilą ogłoszenia bankructwa — 
deficyt banku Bunlmowleza w ynosił 
3.700.000 zł, zaś ilość poszkodowanych  

"ierzycieli — 1.776 osób.
W llpcu ub. r. podzielono między 

wierzycielami

1 210.000 zł,
co stanowiło 22% wkładów.

W ciągu następnych miesięcy syndy­
cy zrealizowali jeszcze 500.000 zl. Suma 
ta jednak nie została podzielona między 
wierzycieli, gdyż 350.000 stanowiło sumę 
sporną Za nim ta sprawa wyjaśniła się  
nadciągnęła wrześniowa burza wojenne. 
W ładze sow ieckie skonfiskow ały tę su­
mę. Następnie jednak, po Interwencji 
grupy w ierzycieli w t, zw. „Zarządzie 
Tymczasowym m iasta, suma ta została  
podzielona pomiędzy najbiedniejszym i 
wierzycielami.

Z chwilą przyłączenia Wilna do Lit­
wy w Kasie Syndyknów  masy upadło­
ściowej pozostała suma w wysokości

my komornego, co dale m ożliwość syn­
dykatom

zdeponowania w  Lletuvos 
Bankas około  67.oco litów

Do zrealizowania pozostały 2 domy 
(W. Pohulanka 10 i Zawalnu 21), część 
domu przy ulicy Niem ieckiej, m łyn przy 
ul. T arta ,!, plac przy ul. Mickiewicza 
oraz prywatna biblioteka tragicznie 
zmarłego bankiera.

Sytuacja prawna masy upadlufelo 
wej przedstawia się jak następuje: Po 
ogłoszeniu upadłości władze sądowe, 
zgodnie z przepisami Polskiego kodeksu 
Postępowania Cywilnego, wyznaczyły 
si-dziego — komisarza (sędzia Plawski) 
oraz trzech syndyków (adwokatów Kra­
jewskiego, Sejfera oraz p. Kasztuńsklego)

Po przyłączeniu W ilna do Litwy, 
w „Urzędowych W iadomościach" w Kow 
nie ogłoszono ustawę na mocy której 
t szystkie sprawy cywilne, wytoczone 
przez władze polskie, mają być wzno­
wione i zakończone wedlng starej prore- 
dury.

‘ Okazało się jednak, że ustawa ta nie 
dotyczy postępowania w sprawa, h opie­
ki, likwidarji upadłości i w innego ro­
dzaju postępowaniach natury zachowaw­
czej. Kweslia ta znalazła się obecnie

w  l i t e w s k i m  S ą d z ie  
N a jw y ż s z y m

Fakt wysiania wezwań do wierzy­
cieli przez Sąd Rejonowy, eeletn obioru, 
przewidziani go w tych wypadkach, przez 
prawo litew skie zarządu konkursowego, 
świadcliy o tym, że ostateczna likwidacja 
masy upadłościowej Banku Bunimowleza 
odbędzie się wedle ustawodawstwa litew ­
skiego.

Obecnie liczba wierzycieli wynosi 
1.691 osób. w tym 300 osób mieszka za 
granicą, zaś 442 w ierzycieli otrzymało

praw ie iob proc. swych 
w kładów

Razem należy sie i to... 6 (0  zl, eo 
przy przewaloryzowaniu n“ lity wynosi 
200 z czym ś litów .

Kompcteneje Zarządu KonLursowe- 
go są bardzo szerokie, to też kwestia

immmmm
L i t e w s k i Cz rw o n  ' K r r y ż

Pomoc materialna dla wilnian
nlekorzystających z obywatelstwa ItewsMego

Poray.

U W A G a  r o ln ic y  I
W Wilnie prenameratę I ogłoszeni* 
do ledyn.-go tygodnika polskiego 

.Chata r>dzlnn»* 
przyjmuje 

Administracja . Kurjera Wileńskiego *

Litewski Czerwony Krzyż, jek 
już pisaliśmy, posi da oedział po­
mocy n ekorzystających z obywa­
telstwa litewskiego, który rozpada 
się na dwie sek ce :  p o lsk ą  i Ży- 
doWSKą Sekcie te obejm uią wszy­
stkich tych stałych mieszkańców 
Wiina, którzy wskutek ostatnich 
wypadków wojennych ni terenie 
naszego m iasta utracili Dracę za­
robkowy i znaleźli się w cieżKiej 
sytuacji materialnej. Statystyka 
sekcji polskiej wykazuie, że liczba 
wilnian Polaków, którym w obec­
nym ciężkim OKresie zimy trzeba 
przyjść z pom ocą, sięga już 83 
tysięcy osób. Tyle bowiem zareje­
strowało s e do  l -g o  lutego b. r. i 
prosi o  okazanie rożnego rodzaju 
pomocy.

Litewski Czerwony Krzyż w 
ooecnej chwili nie dysponuje  jed­
nak  takimi fundus  ami, któreby 
pozwoliły na zaspokojeń e wsz\ st- 
kich potrzeb petentów. Dlatego 
też akcja pomocy objęła narazić 
tylko część najbardziej potrzebują­
cych.

Trzeba zaznaczyć, że akcja ch a ­
rytatywna nie rozwiąże pozytywnie 
zagaanier.ia pomocy wilnianom, 
nie pos adającym  pracy zarobko­
wej Ma dłuższą m etę  natężenia 
tej akcji na odpowiednim  poziomie 
nie da się utrzymać, poprostu wo­
bec braku źródeł, z których możno 
by czerpać bez ograniczeń, jeżeli 
chodzi o czas. D opiero  udzielen ie  
pracy potrzebującym  rozw iązało  
by w łaściw iej zagadnienie. Dla­
tego też jedną  z najpilniejszych 
trosk rządu litewskiego, jak o tym 
mówił P. Premier Merkys, je s t  za­
trudnienie bezrobotnych  w ok rę­
gu w ileńskim  1 na teren ie Wilna 

Ma pom oc dla wilnian Litew­
ski Czerwony Krzyż otrzymuje fun-

d j s z e  ze żróaeł amerykańskich, 
angielsk ch or*z uzupełnia je, w 
m^arę sił i możności, ze średków 
własnych.

Polska Sekcja Pomocy wyda>e 
w obecnej chwili przeszło 6 tysię­
cy obiadów dziennie. Sa to op.ady 
bezpłatne, przyznawane dla naj- 
b a rd ze j  potrzebujących.

Jeżeli środki pozwolą, ilość 
obiadów będzie sie stale powięk­
szała. Niezależnie od tego iozda- 
waną jest również niek.ó ym po­
trzebującym żywność w paczkach 
wart ści 2 - 3  litów. Otrzymują je 
rodziny, zakwalifikowane do  tej 
pomocy.

Zorganizowana została pom oc 
lekarska. O oeim ująca wszystkich 
zarejestrowanych. W ydawane sa 
bezpłatnie lekarstwa wartości 2 T/i 
lita na ro d ńnę .

Szczeqólną troską otoczone jest 
p ok olen ie  najm łodsze. T ieci do 
lat 2 rod tin , zakwai f kowa iych do 
tego rodzaju pomocy, otrzymują 
mleko. Również istnieje rozdaw 
nictwo ml ka i dla osób starszych 
którym je przepisał lekarz ze wzgię- 
dow zdrowotnych.

Statystyka osób, zarejestrowa 
nych w polskiej sekcji pom o-y  na 
dzień 1 lutego b. r., wykazuje— 
27.810 rodzin, posiadających 82.239 
osób. W liczbach tych jes t  52G i3  
dorosłych, 5 953 dzieci do lat 4, 
9.205 dzieci do  lat 10. 7.612 m ło­
dzieży do lat 14 i 7.457 do lat 20.

Na liczbę rodzin, to  znaczy ży­
wicieli, składają się osoby, które 
utraciły pracę z następujących po ­
wodów 6 726 zw oln ione, '  2,598 
zagmeło na wojnie, 1,545 interno 
w ano 1 uwięziono, 5.294 wstrzy­
m an o  emerytury i 11.647 utraciło 
ją z innycn powodów. Włod.

obiorn odpowieduich osób jest <?m w ie­
rzycieli niezm iernie ważną.

N p wczorajszym zebraniu rozgory­
czeni przewlekaniem likwidacji w ierzy­
ciele

ostro at-kow ali syndyków  
1 radę wierzycieli

jzezególnie radę, która zdaniem mówców  
„grała na rękę syndykom". W zapule 
dyskusji, juk zaznaczyliśm y, z ust pod­
nieconych mówców padały piorunujące 
oskarżenia i zarzuty.

Mówiono naprzyklad, że z prywat­
nego mieszkania bankiera po jego śm ier­
ci wykradziono w iele cenny en rzeczy, 
które stanowiły już de facto własność 
masy poszkodowanych wierzycieli

Jeden z członków rady, odpowiadają!- 
na zarzuty, stwierdził, że mylą się ci. 
którzy sądzą, że między syndykami 
a radą par owa, s idyliezne stosunki Są 
prolokuły, z których widać, czarno na 
białym, że przedstawiciele rady spierali 
się z syndykam i, opuszczając nawet, na 
znak protestu, salę pnsiedecń. Opowie­
dział on, że z mieszkania prywatnego 
bankiera istotnie dokonano kradzieży 
szeregu wai-tościowych rzeczy. Między 
Innymi

wykradziono podobno rzadki 
egzemplarz książki, wydania 
F40 r. Statutu Litewskiego, 

wartoSci 20.000 i tów,
lecz stało się to wszystko przed w yzna­
czeniem syndyków.

Strzałka zegaira zbliża się do 11-ej. 
Wybrauo 8 kandydatów do zarządu kon- 
km snwego i zamknięto burzliwe zebra­
nie, dalszy ciąg którego odbędzie się w 
sobole, 17 b.m . w

sa l i  S ą o u  O k r ę g o w e g o
W yboru mają dokonać 1.000 wierzy­

cieli, w tym 900 m m . w W ilnie, a 100 
na prowincji. (del)

  . .  ~T< ii ii llW W I W W i

OdeiwaRom.Oictiodtt DroczystoSti 15.11
w p;ĘC u Ję y uch

Komitet Wileńskt O bchoau  Uro­
czystości 16 lutego ułożył odezw
10 ludności m Wilna w 5-ciu ję- 

z y k n h  (litewskim, bi?łoruskim, poi 
SKim, rosy.skim i ż y d o w sk im ) 
Odezwa została roikle,ona na uli­
cach nr asta. (N)

16 lutego iluminacja
W 16 -tU pUn» tdCh

Elektrow nia. m. Wilna przewi 
duje w dn u 16 lutego specjalną 
ilrminację w 16 tu punktach mia 
sta. Iluminacja trwać bęozie no 
godz. 17-tej do gudz 22-ej. (N)

H p a t  p a ła tk a  lokalowego
dobiega Kunca

Wydział podatkowy Magistratu 
kończy obecnie prace związane 

wymiarem podatku lokalowego 
za rok bieżący. W myśl istnieją­
cych na Liiwie ustaw, podatek w y­
mierzony zostanie w wy-okości od 
2 do 6 procent komornego.

Nakazy płatnicze doręczone zo­
staną jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca.

Podatek płatny b ę d Tle w dwóch 
ratach półrocznych. Termin płatności 
pierwszej raty przypada na n lesiąc 
marzec do dnia 1 kwietnia. Termin 
płatności raty drugiej upływa 1 paź 
dzieimka

Od terminów tych nie p rz y s ł j  
guje okres ulgowy. Bezpośrednio 
po upłynięciu terminu p ‘atności 
rozpoczęte zo s tan ę  przymusowe 
ściąganie należności przy czym do­
liczane bedą odsetki karne oraz 
koszty egzekucyjne.

51.700 mieszkań
Zarząd Miejski opracował dane 

statystyczne dotyczące nosci miesz 
k a r  w Wilnie. Jak wynika z .zy­
skanych przez Magistrat źródeł, w 
chwili obecnej na terenie Wilna 
znajduje się 51.700 mieszkań. Są 
to przeważnie m eszkama jedno 
lub dwuizbowę. Mieszkań zaopa­
trzonych we wszystkie wygody 
jest stosunkowo znikomy procent.

(x)

E L E K T R O S  E L E M f c H T I j  
F A B R I K A S  &

„Nie cz rs  żałować róż,
Rzekł w ieszcz ;— gdy lasy plon* '. 
AcL, znamy dobrze już 
Te praw dę ttprey kszoną !

Oto dziś wirlkl las 
Siania się od pożaru.
A jeszcze są wśród nas, 
Którym żal kwiatów paru.

Nas jeszcze wzrusza kwiat 
Róż białych .aui, nad Styrem, 
Gdzie Jaś w wojence padł 
A róże na mogiłę...

I rozmarynu żal 
Co w piosnce si<; rozwijał, 
Kiedy błyszczała stal 
A szwadron wioskę mijał...

1 maków kraśnych pęk 
Serdecznie się wspomina;
U nich w słoneczny dzień 
£pi<-wala nam dziewczyna...

Te kwiaty zwarzył mróz 
A płatki ich w popicie,
Ale wśród zeschłych łóz 
Zloeą się Immi rlete...

XER X E &

legsroczny kiermasz 
na św. Kozimierza

Dorocznym zwyczajem w roku 
bieżącym odbędzie się tradycyjny 
w Wilme kiermasz w dn-u św. Ka­
zimierza. K e tm asz  trwać będzie 
trzy d n i - 4 ,  5 i t, marca. Kiermasz 
odhędzie s:ę na placu LukUkim, a 
lednocześme projekt wane jest na 
rynku Kalwaryjskim ur/.ądzeme jar­
marku koni.

Wydział podatkowy Zarządu 
Miasta w najbliższych dniach roz­
pocznie już p,zajmowanie zamó­
wień na zarezerwowanie sprzedaw 
com miejsca na tegorocznvm kier­
maszu, Za miejsce ustalone zo­
stały specjalne opłaty, kióre me są  
zbyt wysokie.

Sądząc z  ilości osób zgłaszają­
cych się do Magistratu zaintere­
sowanie tegorocznym „Kaziu iem‘l 
jest bardzo znaczne. Przypuszczać 
należy, że wypadme on nie mniej 
okazale niz w latach ubiegłych (x)

Int. nri e svi p Zerrkalnls
o planowej roztm dowie W i l n
Inżynier miejski p. Zemkalnis 

zamieszcza na łamach „Vil. Bał- 
s a s“ następujące uwagi: Drobiem 
regnlacji rozDudowy kwartałów m 
Wilna w.ąże się z regulacją wsi i 
osiedli. Ważną jest rzeczą prze­
prowadzenie porządnej i planowej 
koma racji wsi podmiejskich, tw o­
rzenie n rw y ch  satelitów miasta w 
postaci nowych ośrodków ogrod­
nictwa i sadownictwa. Nalezytt 
rozwiązame problemu, rozwiązanie 
problemu rozbudowy dzielnicy han 
dlowej znacznie by się przyczyniło 
do poprawy warunków kuhuralnych, 
gospodarczych i komunikacyjpycn 
starego miasta. Bardzo aktualna też  
jest budowa dzielnic przem ysło­
wych, Dia poprawy sytuacji pro- 
leta-ratu należy zakładać kolonie 
robotnicze.

Najbliższe prace urbanistyi 
m. Wilna: projektowanie i teg 
cja brzegów Wilii i Wilenki, 
żenie odpowiedniego programu 
downictwa prywatnego, regult 
nie miejsc publicznych i t. d.
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L u t y

Czwartek

Dziś: Faustyna
S

Jniio: Juliana, Julianny.

Wschód si. -  ą. 6 m 45 
Zachód «ł — g. 16 m 18

D yżury a p t e k .  Dziś w nocy dyżurują 
następujące apieki.

SapoZnikowa (Zawalni 41); Rodowi­
cza (Ostrobramska 4 J; Augustowskiego 
(Giedymina - Mickiewicza. ,  10); Narbutta 
(Sw. Jańska 2): ZaslawsUiego (N owo­
gródzka 89).

Ponadto stale dyżuru ą apteki: Paka 
(Antokolska 42); Szmitvra (Legionów 10'; 
Zajączkowskiego (Wiioidowa 12) i apteka 
przy ul. Kalwaryjskiej.

— kiowe ustawy. Ostatni numer „Vyr. 
Żinios* zawiera następujące ust iw y : o
emeryturach dia osób zasłużonych dla 
narodu i r  ństwa, o emeryturach dla 
pracowników instytucyj sam rządowych, 
zmiana ustawy o zapomogach i zmiana 
etatów M-stwa Oświaty. Us awy te doty­
czą głównie kraju wileńskiego, (L)

— Sprawa przeniesienia zarządu kolei 
do Wilna. O i>e nie zajdą żadne nieprze­
widziane przeszkody, Zarząd Kolei prze­
niesie s'ę do Wilna już w końcu marca. 
Przygotowując się ao przenosin do Wil­
na, Zarząd Kolei rozplatiowuje rozmiesz­
czeń”* swych dyrekcyj w gmachu w Wil­
nie, liczącym ok. 500 pokoi. (L)

— Dyrektorem Szpitala Wileńskiego 
(b. s /p u a la  kolejowego) mianowany zo­
stał 7, dniem 15 lutego dr Śidlr.uskas, 
dotychczasow y inspektor spraw zdrowot­
nych ludności Wiejskiej w Dep. Zdiowia.

(L)
— Instalacja ulicznych rozmównic 

publicznych. Zamówiono już zagranicą a- 
paraly i urządzenia dla budowy ulicznych 
rozmównic publicznych, które usUwione 
•będą w m. Wiiuie w liczbie 10. Poza 
tym rozmównice bedą też urządzone w 
większych przedsiębiorstwach i instytu­
cjach. (L)

— Nominacja naczelnika komisariatu 
do sprrw małoletnich przestępców. Do­
tychczasowy naczelnik 10 komisariatu w 
Wilnie p. Jan Wnjega mianowany został 
naczelnikiem specjalnie utworzonego ko­
misariatu do spraw małoletnich przes tęp­
ców. ‘ (x)

— Wykrery ułatwiające orientację na 
kolejach. W tych dniach na kolei wpro­
wadzone zostały graficzne wykresy, u- 
łatwiaiące podróżnym orientację w prze­
biegu pociągów, zużywanym na to c/asie 
i t, p. fx)

— SU&d Państwowego Hi nopo'u Spi­
rytusowego w Wiinie. Od 3 listopada 
czynny  jest w Wilnie skład Państwowego 
JM mopolu Spirytusowego, który znajduje 
się pcd  kierownutwem Departamentu Po­
datkowego Min. Finansów. W składzie 
pracuje 91 rob cn ik ów  > 20 pracowników 
umysłowych. Wszyscy robotnicy są miej­
scowi. Pracujące w składzie kobiety za­
r a ż a j ą  dzienn e 3 7 0  rem ów , zaś męż­
czyźni od 5.20 !t. do 5.60 li. (N)

iD le ie s u j; s it  p ra w a m i n l i m c i i
Mimo wielkich mrozów, agronom, i 

mrn specjaliści rolni w kraju wileńskim 
mają w elfc pracy. Podczas zimy działal­
ność ich przejaw,a się w pierwszym rzę­
dzie w odczytach, wygłaszanych w róż­
nych miejscowościach kraju wileńskiego. 
Po całym kraju wileńskim jeździ z odczy­
tami około 30 specjalistów różnych gałęzi 
rolnictwa. Rolnicy bardzo się interesuią 
odczytami i chętnie na nie uczęszczają

Jedną z aktnalniejszych, poruszanych 
w odczytach kwestyj jest melioracja, k tó ­
rą miejscowi rolnicy bardzo się zaintere­
sowali . Wydział mtlioracyjny Okręgu Wi­
leńskiego, porozumiał się z agronomami, 
aby w swych odczytach obszerniej infor­
mowali rolników o znaczeniu melioracji 
I korzyściach jej dla rolnictwa. Rolnicy 
&ra,ju wileńskiego wykazują wielkie za­
interesowanie melioracją. Wynika to  z 
i t r  ostwa podań o przeprowadzenie robót 
OMiszeniowych. Wydaje się Źe w bieżą­
cym sezonie robót melioracyjnych w kra­
ju wileńskim będ-ie bardzo wiele.

Jedną z ważniejszych prac będzie 
osuszanie toriowisk. Obecnie w M stwie 
Rolnictwa opracowuje się ustawa c- torfo- 
w.skach, na podstawie której będzie się 
raci nslizowało eksploatację torfowisk.

W okręgu wileńskim przewidywana 
jes t w r. b eksploatacja torfowisk na 
szersza skalę. Dlatego też jest rzeczą po­
żądaną, by ustawa o torfowiskach została 
możliwie szybko opracowana i przyjęta.

(N)

A T I  i  M U Z Y K A
^ sa tr  M iejsk i „P ch a ian k a"

Dziś, w czwartek 15 i ju ro 16 o g. 
19 występ Państwowego Teatru z Kowna

Odwołanie niedzielnej pepoludniówki 
„TEJSY*

Zapowiedziana na niedz. 18 lutego 
o g. 15 30 — popołudnióyrka .Tessy* — 
zostaje odwołana. Natomiast o godz. 16 
(4-ej) odbędzie się koncert symfoniczny.

W niedzielę 18 lutego o godz, 19-ej 
punktualnie „TESSA*.

Prem era w Teatrze .Pohulanka*
Teatr „Pohulanka* przygotowuje nową 

premierę, która będzie jedną z najlepszych 
komedii Jerzego Szaniawskiego p.t. „ŻEG­
LARZ’ .

R feufi* rfiMzyczny „Lutnia '"
Dziś wyiątkowo o godz. 7 w. jedna 

z najlepszych operetek Zellera „SZTYGAR*.
Ostatni recita1 piosenki I Humoru L. 

Sehipoli skngfc. W niedzielę najbl żs ą o 
g. 4 op. odbędzie się trzeci i ostatni re­
cital piosenki i humoru L. Sempolińskiego
0 niezmiennym programie.

.Wiktoria* Wkrótce ukaże się premie­
ra słynnej operetki Abrahama .Wiktoria
1 jej huzar*.

Teatr Rewia „Światowid*
Dziś w czwartek 15 bm. o godz. 17 

i 19-ej powtórzenie arcywesołej rewii-kr 
lektury p. t. .40.000 li tów ’ w opracowa­
niu reżyserskim A. Jaksztasa.

Kasa czynna od 15.
„Koniec świata* na przedstawieniu 

popołudniowym. Wspaniała ta rewia - fan­
tazja będzie wystawiona w dn. 16 b. m. 
o godz. 15.

Teatr „Niebieski Pajacyk"
Mickiewicza 9

Jstatnje dwa przedstawienia
W niedzielę 18 lutego grane będą po 

raz ostatni dwie bajki po zniżonej cenie 
O godzinie 13 .KroUwna śn eżka i s ied­
miu karłów* a o godz. 15 bajka M. Ko­
nopnickiej '0  k-asnoludtech i sierotce 
Marysi*. Ceny miejsc zniżone. Kasa ot­
warta od 15 ppoł.

Teatr kukiełek „"?* |ka“
Kto chce zobaczyć taj? iiniczą pełną 

dziwów .Dżunglę* niech spieszy w pią­
tek 16 i 18 lutego b. r. na Matą Pohu­
lankę 20 (I piętro) sala szkoły niewido­
mych. Początek przedstawienia w piątek 
o godz 16, a w niedzielę o godzinie 
13 i 16. Nadprogram „Bal na śmietniku* 
wesoły obiazek pióra jj Bodowskiej.

R A D I O
CZWARTEK, dnia 15 lutego 1940 r. 

W i l n o
6.30— 7.30 z Kowna 12.00—12.15 z 

Kowna. 15.00 Z Kowna. 15.40 Wiadomości 
Wileńskie. 15.50 Wiadomości po polska. 
16 05 z muzyki kompozytorów skandy­
nawskich. 16.45 wspomnienie o d-rze Ja­
nie Basanowiczu. 17.05 z Kowna. 17.45 
Jdk zrodziła się wolna Litwa (po polsku).
18.00 litewskie nieledie i tańce rarodowe. 
18.30 Wiadomości wileńskie. 18 40 Wiado­
mości po poisku. 19.00 Z Kowna. 19.15 
Iuformacje po łydowsku. 19.30 Z Kowna: 
Racziunosa .T rzy talizmany*, w przerwach 
Gdy dzwon ły  dzwony wolności; Białora- 
sini w walkach

K o w n o  
6.30 Modlitwa, czas. 6.35 Wiadomoś­

ci, pogoda. 6.50—7.30 Muzyka poranna. 
12.00— 12,15 Czas, wiadomości, pogoda.
15.00 Muzyka obiadowa. W przerwie 
1530— lf  10 Wiadomości. 16.05 Z Wilna. 
16 45 Dla szkoły i rodziny. 17 05 gra. 
mały zespół. 18.45 poczta radiowa. 18.00 
z Wilna. 18.40 Przegląd dnia. 19.00 Czas, 
wiadomości, pogoda i program na dzień 
jutrzejs: y. 19 30 transmisja opery Racziu­
nosa. 20 00 z Wilna: 16 lutego w pierw­
szych latach niepodleg,ości (wspomnienie). 
21.50—22.00 Wiadomości.

L  n a l e
W y d a m  pokój z pianinem, radiem, so­

lidnemu Lwowska 12—4
Co wynajęclł 3 pokciowe mieszka­

nie z łaz> nką i wygodami. Senatorska 11 
(Tarybos g-ve)___________________________

2 pokoje umeblowane w centrum, 
z całodziennym utrzymaniem, z używal­
nością ła ie lk i  i telefonu (bez opału) — 
Mostowa I I —3

fd stąp iiry  większy lokal handlowy 
w śródmieściu na dogodnych warunkach. 
Informacje: Sw. Michalska 6—14

Uiływafcie stale znar*ą p^stę do zę&s&w

Ona Wąsie reira biali, pielęgnuj ? i turoni zepsucia

l ln M i 12 BffiiMW
Do 7 komis-iriatu P. P. wpłynęło za- 

me dowanie o obrabowaniu 12 uchodźców 
którzy przybyli nielegalnie do Litwy, 
p rzek 'ac’ająr granicę w rejonie Tmgiel

Uchodźcy ci Dosiadali w plecakach 
niektóre wartościowe rzeczy, w tej licz­
bie w Dlecaeu jednego uchodźców znaj­
dowały się skórki karakułowe na płaszcz 
i t. d.

Na podstawie otrzymanych intormacyj 
policja pizeprowadziła rewizję w kolonii 
Puzyryszkach, gdzie uchodźcy po d rodze 
zatrzymywali się. Rewizja dała w yrik  po­
zytywny, zn ile/Jono w śniegu oraz pod 
podłogą część zrabowanych rzeczy, (c).

i z i i i s  t e s r  n i i i i m
Kupiec J. P. z ul. Kasztanowe! otrzy­

mał onegdaj list anonimowy, podpisany 
przez „Czarną rękę*.

Groźny autor anonimu domaga się od 
kupca, by natychmiast złożył na wskaza­
ne miejsce, u drzwi swego mieszkania 
250 Ltów, w pizeciwnym bowiem razie 
zostanie zabity

Kupiec nie przejął się zbytnio groźba­
mi „Czarnej ręki* i powiadomił o tym po­
licję. która poszukuje terorystę  (c>.

i m \
Rodzina poszukuje Kazimierze Tuli- 

kowsklego z Krakowa i prosi o posłanie 
wiadomości pod adres m Waudtke, Wilno, 
W. Pohulanka 39. m. 5.

Żyg# Len a d z 86 p .p .  b. ; rmii p o l­
skie). Poszukuje brat Zygmunt, Wilno, zauł. 
Śniegów v 14 m. 10,

Zygmunt Ols.ańtikl st strz. 1 p. p- 
leg. b. armii polskiej (druga turM, 10 IX. 
39 w d z ia 1 y w bielsku Podlaskim — po­
szukuje: ojciec Antoni, zam. Wilno, Wiel­
ka Pohulanka 7 (restauracja).

Poszukiwany por. Kazimierz Cynkutis 
76 p. p b- armii polskiej Grodno. K‘oby 
wiedział cośkolwiek o poszukiwanym 
proszony jest o powiadomienie rodziny 
pod adresem: Wilno, Pańska 21 — 1 dr 
Cynk utis.

Stanisława C yprysika z M; łkini poszu­
kuje Stanisława Markowicz Wilno, Sko- 
pówka 4.

*
Pan, który w poniedziałek i wtorek był 

w księgarni aa Wileńskiej 38, proszony 
jest uprzeimie z powodu nieścisłego ad­
resu o przybybie po południu do księ­
garni w sprawie Jana Kutskiego.

Premiera Monumentalny film sowiecki

UWAGA! Nad piogram : Nadzwyczajne dodatki: -Poiawanfe ta tygrysa ’, 
.Wołg*, Wołga.,.*, .Mistrzowie sportu' i inne.

D o  w y n a j ę c i a  f u b  w s p ó ł p r a c y  z wkładem gotówkowym

duży, nowotzasny aud̂ eorteiiHStoiy
specj lnie budowany dla rozlewni piwa i fabryki wód gazowych nadający się i d* 
'nnych celów, zawierający: lodownię na 1000 kub. metr. lodu, stajnie na 4 konie, 
garaż ua 2 autą, własna studnia artezyjska, motory elektryczne z transmisją, oraz 

około 10 dużych ubikacji, skanalizowanych i oświetlonych elektrycznością. 
Adres: Y.lnius, AakSiaiCm g-ve 12 (Kopanica 12 m. 1), Administrator

L  e r  7 e
Doktor medycyny

Gustaw MssrHtewics
Chor skórne, weneryczne i m oczopłdo ,  * 
Gedymina (b. Mickiewicza) 5 m. 9, te, 6-5? 

od trodz. Q do 1 • od 4 do 8

P lf i ro  . U e t t  Vrt" iest zrobione z przezroczystego materiału, co jest b a r ­
dzo  pożyteczne w podróży, p nieważ zapas atramentu może być w każdej chwili 
skon-rolowany. Wykluczona jest więc możliwość niespodzianki w postaci w y ­
czerpania sie atramentu.

P i ć  J> ’tu v a*  nie posiada gumowego rezerwuaru i sprężynki, k tóre 
się często psu ją .i  przez to narażają posiadacza na m -potrzebne rozchody.

P I6 rti „ ,j e t « i V ł Ł posiada mechaniczną pompkę, która wciąga a tram ent 
w 100%. Pumpka ta jest bardzo Draktvczna i wcale się nie psuje, gdy mechanizm 
jej jes t zrobiony z najlepszego angielskiego hronzu.

P i ó r o  ’- te tu V 3 ‘ można łatwo rozebrać na części i dlatego w razie po­
trzeby można je ła two wyczyścfiC.

P if i ro  . U  ‘t u v a ‘ różni się od innych piór tym, że atrament z niego n ie  
wylewa się, także można nim wykonywać najczystsze roboty.

P I6 r o  U e * u v a  dostępne jest dla wszzstkich, gdyż w oryginalnym o p a ­
kowaniu kosztuje tylko 6 litów.

Pracownia wiecznych plAr „Uetuv»s 
Kaunas, Lalstf < s dl. 52, tek 20788

Dr. Zygmunt Kuarewfcir
Speciaiista: weneryczne, syfilis, 

skórne  I plclnwe 
Wilno, Zamkowa 15 m, 2 

Przylmuie od 8 do 1 l od 3 do  15

Dr. Z Zeldowiczowa
Choroby kobiece, skórne, weneryczne 

narządów moczowych 
przyjmuje oJ  godz. U —2 i 4—7 

Wileńska 28 m. 3, tel. 2-77

Dr. med K. ŁukiewiCC
spec. skórne, weneryczne i płciowe 

ni. Wi’eńska 28. tel. 2-77. 12— 1 i 5—8 
(Gabinet d-ra D Zeldowicz.a)

D,- Br^nisła w Krzywobłoc^l
specjał, chorób skórnych i wenerycznych 
b. kierownik przychodni sanitarno-obycz. 
i tekarz II przych kliniki dermatol. U S.B. 
przyjmuje przy ul. Mostowej 3-A m. 23 

o 11— 13 i 16— f9-ej

Dr. med. L. Chnlemow*
skórne, weneryczne i choroby kobrece 

Przyjmuje 9 — 1 1 1 3  — 5 
Zawalna 22 tel. 383.

U IAA ' r ' l i ,  */AM lArSAJufct

A k u s z e r k i
4 K U S Z R R K I

p r z y im u ie  o d  9  d o  7 W. 
ni. Jasińskiego 1-a m. 3 

róp 3-go M»l» obok 5ąd»

Akuszerka
«nUf Gnb!ne( Kosm«»łwzwT,

C«ny p>-7ystern*. 
u!. Zamkćw a 26 m, 8.

Sprzedaż i Km m
Bezpłatnie! Fachowy taksator, Osza­

cuję każdą rzecz. Sklep .Okazyjne rzeczy* 
Wielka 49. Kupno i sprzedaż.

Jubllart, oszacowanie, kupno biżute­
rii wartościowej. Niemiecka 33 m. 4, II 
piętro. _______

K u p u ię  dywany, firanki, serwety 
i kapy. Idelson, Niemiecka 20.

No**rootwarty chrześcijański Skład 
Drzewa Opałowego Pióromont 22. Szcza­
py i rąbane.

M'eka większą ilość blisko Wilna 
sprzedam, Serowarnia na miejscu. Wiadn 
mość W lnc ul. Gedymina (Mickiewicza) 
17 m 4 cd 9 «j do 10-ej rano Mierzejew­
ska.

Pianino prawie nowe do sprzedania. 
Sw. Ignacego 3— 12.

P ia n in o  w dobrym stanie sprzedam. 
Tatarska 8 —17.____________ _____________

Futro nowe męskie sprzeaaję. Obej­
rzeć 10—18 g. plac Orzeszkowej o m 5.

Kuplę zbiór znaczków pocztowych 
Sosnowa 2—6.

Kupię m akulaturę
i o i c  n * i n an ierc iw e

Stefańska 19- -8, tel. 31-53

Mleko potrzebne w dow-^nej ilości. 
Mleczarnia Hejbera Gedymina 9 .

Kupno - sprzedaż, okazja .E . Paw 
łowiczówna*. Wilno. Sw. Jańska 8.

A n ty k i  piękne i kosztowne przez 3 
dni kupuje sklep Komisowy Maiia Mickie­
wicza 22.

Za 1 lit — defekt światła lub radia 
usunie o każdej porze Elektro-Skuba — 
Sw. Jańska 7. Dzwoń teł 17-99

Do 2.000 włożi do interesu Oferty 
do administiacji pod .Wilnianin*.

Sprzedam 90 szt. starych monet 
rozmai.ych państw. Ul. Łukiska 18-a godz. 
4 - c .

Sprzee,am trzy opery (nowe płyty 
włoskie), Także z b i ć ’ najpię '.niejszyih 
utworów. Ul. Łukiska 18-a, od godz. 6—7

R 6 1 n e_
Młoda wd *wa z dwojgiem maJych 

dzieci, b. urzędniczka, znajdująca s ę w b. 
krytycznych warunka*h przyjmie jakąkol­
wiek pracę. Zna d skonaK rosyjski nie­
miecki. Zna pracę rentgenologiczną i foto- 
laboratoriun. Zgłoszenia. „Młoda metka*

J o a n n a  C hw edukow a poszukuje ro­
dzinę Cei ertowiczów (Ron-ualda, Marn, 
Haliny i Wojika). Aeres: Kaunas—Śanćiai . 
IJG an to  Nr. 6.

Z g ub iono  portfel damki z 2 weks­
lami m blance z wystawienia Henryka 
Rekścia i 2 klucze. Zwrócić klucze i w ek­
sle za wvnai ro lżeniem. Wilno, Zygmun- 
towska 12—7. Weksle unieważnia się.

Zgublo-iO  torebkę z pieniędzmi i 
dowód osobisty na imię Marii Urbanowi- 
czówny zara. Tatarska 17—3. Proszę zw ró­
cić tylko dowód

u MOąJ m ł ł ł t t i m t i i ł ł t m ł ł , , , , .

H%uk® i Wychowanie

Chory bezrobotny b. ur7ednik w 
starszym wieku apeluie do litościwych 
osób o oftarowanie iakiegokolwek ubra­
nia i obouua. Wilno, zauł. Lidzki 13m. 23.

„Instytut Nauki JezykAw" (dawu
Germanistykl) Wielka 2 m, 1. Nowe Przy 

( śpiesi one Kursy jęz. li tewskiego, angtel-  
i skiego, francuskiego, niemieckiego, rosyj­

skiego

P r a c a

“ c o j n l a  i tłumaczenia na język li­
tewski wszelkich dokumentów. Biuro 
„Pigus Patarnayimas';,,  ul. św. Filipa 1—20 
tel. 16 68. (W pobliżu kościoła św. Ja­
kuba). __________

Uwadze właścicieli i administratorów 
domów. Ukazały się nowe przepisy mel 
dunkowe (z wzo'ami) ważne od 1 marca 
1910 roku. Cena 50 cent. Wydawnictwo 
Józefa Zawadzkiego. Żądać wszędzie._____

10Q°/o bezpieczeństwa pożarowe
g o  Elektryczne odg'zewanie rur wodo- 
ciągov '\ch oez łamania murów, podłóg i 
kopania ziemi. „Pomoc Inżynierska’, Mic­
kiewicza 1, tek 17-48.

Poszukuję specjalisty do wytwórni 
organków ustnych. Zgłaszać się: Kaunas, 
Saufiai V Kranto g. 12b, Budrikas

K ucharka wykwalifikowana poszu- 
Kuje pracy do litewskiego domu — z-k 
Dobroczyny 1—1

P o tr se b n y  od zaraz ogrodnik prak- 
tv c :n v  do majątku, spec.: w a-zywnktwe, 
szkółki — z rodziną lub bez. Zgłaszać się 
1 stowi.ie z ref. r.: Prof. A. Januszkiewicz. 
Uniwersytecka 5, Wilno

P o s z u k u j e  s i ę  ogrodnika-praktyka 
do prow dzenia iuspektów, szkółki i słu 
źącą do robót polnych i gospodarskich ze 
skromnemi wynagrodzeniami. Zgłoszenie 
listowne z podaniem warunków: Stakliśkes 
nas. Johalino dv., Wacław Gosztowtt

s3E8sas*s»as3; i-jswsk i
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